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. W eksped. m iesięcznie 79 gr. z odnosze- 
«i i ZcUpI <3 id ■ niem przez pocztę 21 gr. więcej. W wy­

padkach nieprzewidzianych, przy wstrzym aniu przedsiębiorstwa, 

złożenia pracy, przerwania kom unikacji, abonent niem a prawa 

żądać pozaterm inowych dostarczeń gazety, lub zwrotu ceny abona­
m entu. Za dział ogłoszeniowy Redakcja nie odpowiada. Redaktor 

przyjm uje od 10-12. Nadesłanych  a nie zam ówionyeh rękopisów  Re­

dakcja nie zwraca i nie honoruje. Redakcja i adm inistracja  ul. M ickie­

wicza 1. Telefon & ). Konto czekowe P. K O. Poznań 2(M ,2ó2.

Sumiennetn wykonywaniem obowiązków, 

budujemy silną Ojczyzną!

O  rtłn  c  t  o i ogłosz. pobiera się od wiersza m m . (7
UyiUoZClłldi łam .) 10 gr., za reklam y na str. 4-łam . w  

wiadom ościach potocznych 30 gr. na pierwszej str. 50 gr. Rabatu  

udziela się przy częstem ogłaszaniu. „Głos W ąbrzeski* wychodzi 

trzy razy tygodn. I to: w poniedziałek, środę i piątek. Przy sądo- 

wem ściąganiu należności rabat upada. Dla spraw spornych jest 

właściwy Sąd w W ąbrzeźnie. — Za term inowy druk, przepisane  
m iejsce ogłoszenia adm inistracja nie odpowiada. W ydawnictwo  
zastrzega sobie prawo nieprzyjęcia ogłoszeń bez podania powodów

Wąbrxeino9 Kocc/ofecro* G^tub9 sobota dnia 9 stycznia 1937 r. Rok 18

Kililiii telli sliaj b  W ii*z  woŁ?om owe!"
z a  • • i z v i • • • i i • i z- e o i - i - i A  W IŁA. Korespondent Havasa po- Bilbao. Na wszystkich frontach pano-

pi la a o ic lej lorwacji p -iki dr Jo izef .Srebrnie, który nadto o- OJ wczorajszego popołudnia wal spokój z wyjątkiem  odcinka Ron-
niecona i oburzona jest z powodu : sobiście zaapelował — w m yśl listu  
niesłychanego procesu, którego, wy- ! pasterskiego —  do wiernych by nie p  
rokiem skazano biskupa katolickiego posyłali swoich dzieci do przciwka-i

AW ILA. Korespondent Havasa po-'Bilbao. Na wszystkich frontach pano- 
daje, że od wczorajszego popołudnia wal spokój z wyjątkiem odcinka Ron- 
wojska powstańcze posunęły się o da w Andaluzji, gdzie wojska pow- 

tora kilom etra na drodze La Corn- stańcze posunęły się naprzód.

Srebrnica na karę więzienia za wal­
kę, jaką on toczyL  z organizacjam i, 
pozosta  jącym i pod wplylwem m asone­
rii.

Jeszcze w r. 1932 odbyły się w  
Zagrzebiu obrady jugosłowiańskiego 
episkopatu katolikiego, w wyniku

tolickich stowarzyszeń, a tylko do  
ży katolickiej.

Za odczytanie tego listu Sokół za 
skarżył biskupa do sądu. Sprawa cią­
gnęła się 4 lata, aż wreszcie w dniu  
23 grudnia 1936 r. sąd okręgowy Za-'

których został uchwalony i podpisa-1 kupa Srebrnica na 8 dni bezwzglę- ; 
ny przez wszystkich katolickich bis- dnego aresztu i 300 dynarów  kary, 
kupów Jugosławii list pasterski, po-1 W yrok sądowy wydany został —  
ięlajĄcy ideologię organizacji p. n.'jak tw ierdzą — w porozumieniu z 
Sokół królestwa Jugosławii, którą J czynnikam i rządowym i. P  roku  rato  
rząd obdarzył m onopolem na wycho- rem był niejakiś Pisztelic, wyznania 
wanie m łodzieży. prawosławnego, znany z wrogiego

Na podst.alw ie ścisłych danych ' stosunku do kościoła katolickiego, 
stwierdzili biskupi, że ideologia i! Prasa zagrzebska i lublańska z po- ' 
działalność Sokoła jugosłowiańskiego i lecenia m inistra spraw wewnętrz- ■ 

tała skonf  i skowana.
Zaradzenie biskupa katolickiego

s rozgoryczenie :

jest wybitnie m asońska, bezbożnicza nych za siprawodzania z procesu zos- 
i przeciw  katolicka.

List pasterski 'został opublikowa- __ _______  ____ r
ny i odezvtany we wszystkich świą- wywołało zrozum iałe __
tyniach. W  katedrze krezewskiej od-, i oburzenie w Chorwacji, 
czytał list pasterski biskup cho  rwać-1

Poprawa zdrowia Ojca św. M oment ataku oddziałów powstańczych na przedm ieścia M adrytu.

RZYM . Papież uradowany popna- GITA DEL W ATICANO. W  stanie 
wą w stanie zdrowia powiedział dziś! zdrowa Ojca świętego nastąpiła dal- 
do otoczenia siwego, że jest to niewąt- sza poprawa. Dzisiejszą noc przepę- ; 
płiw ie dar, który m u przynieśli trzej ' dził Papież zupełnie spokojnie. Poglo- 1

na w kierunku Torrelodones i zbli- NA BAŁTYKU ZATONĄŁ STATEK

królowie w  dniu sw ’ojego święta. Ko­
rzystając z polepszenia zdrowia Pa­
pież poświęca więcej czasu pracy. —

W  czasie choroby Papież ze szcze­
gólnym zainteresowaniem poświęcał 
się badaniu  dziejów  wybitnych swoich  
poprzedników. Sekretarze prywatni 
Ojca ślw. czytali m u ostatnio na głos 
życiorysy Papieży M ikołaja 5, Grze­
gorza 15 i Klem ensa 8-go.

ski o m ającym się odbyć konsylium  
lekarzy  specjalistów  są nieprawdziwe. 
Dziś rano polecił Ojciec św . odczytać 
sobie biuletyny o swoim  zdrowiu, któ­
re pojawiły się w  prasie.

Równocześnie papież okazał duże  
i^unlteresowanie idla [wydarzeń m ię­
dzy  na  rodowych .

żyły się do punktu, w którym rzeka 
Guadarram a przecina drogę do Escu- 
rial. —

NIEMIECKI.
BERLIN. Z Ham burga donoszą: 

Stwierdzono urzędowo, iż 850-tonowy
SKUTKI BOMBARDOWANIA. jParo™ iec. niemiecki „Sensal , który  
LONDYN. W edług nadeszłych tu | 

inform acyj, podczas bom bardowania | 
powietrznego M alagi w  ubiegłą sobotę ।  
zabitych zostało 150 osób. W  odwet za 
to m ilicja rozstrzelała 150 (w ięźniów.

—o—

Ślub księżniczki Juliany

HAGA. W rśód huku dział, bicia 
dzwonów i nieopisanego entuzjazm u

STRĄCONE SAMOLOTY.
BILBAO. Donoszą tu, że dwa apa­

raty rządowe zostały strącone. Jeden

znajdował się w  drodze z Piławy nad  
'm orzem Bałtyckim i od Bożego Na­
grodzenia nie dał znaku życia, zatonął 
podczas burzy. Załoga statku składała  
się 'z 12 osób. Z powodu katastrof} na  
budynkach m arynarki i statkach nie­
m ieckich opuszczono flagi do połowy 
m asztu na znak  żałioby.

ZIEMIA ŚLĄSKA PRZECHODZI 

W POLSKIE RĘCE

Agencja PRESS donosi z Katowic:
Prasa niemiecka w Rzeszy ubole­

wa, że na polskim Górnym Śląsku  
przechodzi z rąk niem ieckich w ręce 
polskie. Na Śląsku rozparcelowano  
dotychczas 9.800 ha wartości około  
22 m iliionów złotych, z czego 9.600 ha  
stanowiło własność niem iecką.

Parcelacją pokierowano w ten

żniczki Juliany Niederlandów z księ­
ciem  Bernhardem  Lippe-Biesterfeld.

O  godiz. 11 wyruszył z królewskie­
go pałacu orszak ślubny do ratusza, 

i Na czele jechał z dobytym i szablam i 
i oddział żandarmerii, bateria artylerii, 
Iorkiestra  wojskowa i szwadron kawa­
lerii. Za nimi poprzedzana  przez kare­
ty z drużbam i i druhnami jechała za­
przężona w  8  (wspaniałych koni pozło- 
cana karoca, w której siedzieli pań ­
stw ie- m łodzi Pojawienie się karety wy . ______ r______________
wołało wśród zebranych tłum ów ol- ' sposób, że przeszło 5000 ha obróconych  
brzymi entuzjazm . | zostało na powiększenie karłowaitych

Po opuszczeniu kościoła odbył się gospodarstw . W szystka parcelowana  
wśród bicia dzwonów triumfalny od-1 ziem ia przeszła wyłącznie w ręce pol- 
jazd m łodej pary przez m iasto, prze- skie.

przyrody, m inistra spraw wewnętrz­
nych w sprawie oznak stopni służbo­
wych oraz (oznak pełnienia służby po­
licji województwa śląskiego, m inistra 
skarbu o organizacji i zakresie dzia­
łania kontroli skarbowej.

istoczone fantastycznym i światłam i w  
bajkę tysiąca i jednej nocy wśród fre- 
netycznych okrzyków  i wiiwatów nie­
przeliczonych tłum ów. „^tcririiuvai ustaw

W  pałacu odbyło się w gronie go- w roku 1956 zawiera szereg rozporzą-i
.i. . x- 7-.°’ — ści weselnych śniadanie, po którym dzeń m inistrów.

m ilionowego niemal tłum u odbył się m łoda para w  uajśóśic ’
ślub następczyni tronu Holandii księ- to opuściła rezydencję.

ZABIŁA W SĄDZIE MORDERCĘ 

SWEGO SYNA.

M m . Kentucky w sali sądu roze­
grał się niezwykły dram at. Na salę 
sądową wprowadzono 18 letniego Ja­
na € hepherd ‘a oskarżonego o zam or­
dowanie swego kolegi Haiwey Ca- 
bbardo.

Znajdująca się wśród publiczności

ROZPORZĄDZENIE MINISTRÓW. |

Ostatni num er „Dziennika ustaw “ Pem na m iejscu zabójcę syna.
_ * .1 Pani €  abbardo, a  reszt  owiana, o-

- . - . , — ’ m - in’ : m inistra wy- ! świadczyła, że jest zadowolona, iż
k najściślejszym  incogm - znan religijnych i oświecenia publi- wym ierzyła  sprawiedliwość i pom ściła 

! cznego o państwowej radzie ochrony śm ierć syna.
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Śmięta Rodzina.

H istoria dnia,
który Polsce dal G dynię

D ZIEŃ 10 STY C ZN IA  1920 R O K U PA M IĘTN Ą D A TĄ  D LA PO LSK I.

Jak się zdaje, to nie każdem u w ia- ekscesy band pruskich w obec obyw a- 
doino, że dziejow e podstaw y założę- teli i urządzeń pilskich w G dańsku  
nia G dyni łączą się w dużej m ierze z W rezultacie kom isarz low er zakazał 

naszej historii datą 10 w puszczania dalszych statków z am u- 
Jest to B ow iem nicją dla Polski do portu gdańskiego, 

co zachęciło N iem ców do dalszych  
leżeć do N iem iec i suw erenność nad szykan i napaści. Pom ogła dopiero  in- 
nim przeszła w ręce m ocarstw  K oali- , terw cncja Francji i m arsz. Focha, 

ej i.

pam iętną
stycznia 1^20 roku.
dzień, w którym  G dańsk przestał na-

historii 
w iem  z  
Polska

to niejako punkt zw rotny w  
założenia G dyni. G dyby bo-

N ic też dziw nego, że opisane w yżej 
pam iętne w ypadki w r. PX JO m usiały  
przekonać Polskę, że G dańsk nie daje  
pełnych gw arancyj sw obodnego do ­
stępu do m orza. N aturalną konsek-posiadanie . , . .- . ,
w encią tęga stało sic pragnienie rządu

zdisiiiiaiy > . ; r . ii-  11NMLKJIHGFEDCBA

T Y L K O  A R Y J S C Y  Z B I E R A C Z E ciężko  poturboiw ane, a 10  osób  doznało  
O D P A D K Ó W .  lekkich obrażeń ciała. W ładze bezpie-

B ER L1N . W  N iem czech zachodnich czeństw a aresztow ały  41 'osób, 
zbieracze odpadków otrzym ać m ają) 
specjalne opaski. Zbieracze ci m ogą  
być w yłącznie pochodzenia aryjskie  

go. —

Z A J Ś C I A  N A  J A R M A R K U .

W A R SZA W A . D nia 5 stycznia na
O  N a  s t a n o w is k o  g e n . k o m is a r z a  R . P . w  

G d a ń s k u  z a m ia n o w a n y  z o s t a ł p  ,T a t ^ e U 3 Z P e r ‘ 
jarm arku w ( Z 'S żeiv\ ie po^s . W  5  soko- lw o w s k i , r e f e r e n t  s p r a w  b a ł t y c k ic h  w  m in . s p r a w  

m azow ieckiego doszło do zaburzenia z a g r a n ic z n y c h .

spokoju pom iędzy ludnością polską ij @ W e Francji zm arł w ic c a d m ir a ł C a m b o u ,  

żydow ską, na tle zatargu pom iędzy । zastcpca szefa s z f a b u  m a r y n a r k i w o j e n n e j ,  
handlującym  żydem  a 1 olakiem . /.a-i
2  i ' i i .1  „  o ł l .A ,T ,lL ' •  P r z e d łu ż e n ie  s łu ż b y  w o j s k o w e j w H o -
targ  w ykorzysta! tłum  w yrostków  dla  /  ., .

1 5 t ' ■ ' i < i '  i • r • l a r  d i i u c h w a li ł p a r la m e n t . R e z e r w iś c i z a m ia s t
w yw ołania ekscesów antysem ickich i iar;au , , .

. i • i  • • • i • •  '2 t e r a z  b e d a  o d b y w a l i 3  ć w ic z e n ia ,
zaatakow ania policji, in terw eniującej ।  « y
dla przyw rócenia spokoju. W  cza ie! • b e lź i j s k i L e o p o ld w y ie id ż a d o  

zajść antysem ickich 4 osoby zostały  .K o n g a .

G dańska, lub gdyby m e  
późniejsze przeszkol\ w sw (>bodnym  
w ykorzystyw aniu przez Polskę por- ( 
tu gdańskiego —  na m iejscu, gdzie le-j 
ży dziś im ponujący port gdyński, je-, 
den z najw iększych portów B ałtyku,  
szum iałyby m oże nadal lale m orskie  
około kilku skrom nych chat rybac ­
kich.

D zień 10 stycznia 1920 r. zapocząt- - - -
k •w uje bow eni w ypadki, które silą  » ■ «  w id z ia ł j a k  s y n  t w ó j lu b  c ó r k a

rzeczy za  decydow ać m usiały o pow -:2 w y c z e r p a n ia  i z g ło d u  n a  m r o z ie  u p a d la ,  

staniu  G dy  ni. Już w kw ietniu tego* 1 
roku m iędzy W ysokim K om isarzem j 
Ligi N arodów w G dańsku R . Fow e- 
rem a przedstaw icielem  naszego rzą- ; 
du O lszew skim zostaje zaw arta urno-, 
w a, której art. 15 o historycznym zna-.

pięt io : m orderca Tak w yraźnie, że 
naw et dziecko potrafi to zauw ażyć. 
K ażdy in .iy na m ojem m iejscu zaraz 
zadałby sobie m asę pytań. C hw iałby  
w  iedzieć, czem u ten zbrodniarz ukry ­
w a się w łaśtjie tu . w dom u pow ażane­
go w m ieście obs w  atela, człcw deka czy­
stych rąk. który lubi po nocach błąkać  
Tę sam otnie i każdej chw .li m oże tu  
zajść C zyżby oni rm eli jakieś w spólne  
spraw y? A jeżeliby naw et - to jakie?  
i r‘o m a do pow iedzenia pow ażany  
obyw atel tem u dram iow d, który tu zja­
w ił się m oże w enw ilę po dokonaniu  
jakiejś now ej zbrodni Przyzna pan, 
że te pytania zadałby sobie każdy in ­
ny człow iek —  ty  .ko nie G uld  . M aury­
cy G uld m ów i tak: zam knij oczy
i przejdź obok, nie m yśl o cudzych  
spraw ach, nie w trącaj się w to , co nie  
dotyczy ciebie l»ezpośrednio! M asz 
sw oich zm artw ień dosyć' N ie obarczaj 
idczem sw ej pam ięci! N ie płosz niko ­
go, nie przeszkadzaj. A m asz m oże  
ochotę iść do policji? Poco! Idź lepiej 
do sam ego burm istrza. O to jak, panie  
burm istrzu, załatw ia takie spraw y  
M aurycy G uld! I dlatego życic układa  
m u się nienajgorzej!

N ie m ogąc już dłużej w strzym yw ać 
sw ego oburzenia, B usze krzyknął:

—  Ty draniu, co to znaczy...
—  Zupełnie nic, szanow ny panie, 

a jeśli pana gniew ponosi', niech pau 
się w ykrzyczy głośniej. To panu ulży.

—  Jesteś skończoną kanalją.
— Ja sądzę, że nie zupełrue.
—  B ydlę, jakich m ało -- w rzeszczał 

już B usze.
—  I czem  jeszcze jestem ? —  cynicz­

nie zapytał oberw aniec
—  Podlec oszust, szantażysta...

■ J — No, no?

czeniu, posiada treść następującą:

„G dańsk zapew nia P<cIsce udziele­
nie w szelkich  ułatw ień w  zakresie ek ­
spedycji w szelkiego  rodzaju transpor­
tu . w yładow anego w porcie gdańskim , £ feC Z m o z e  ź le  w a s s ą d z ę , a  m e  o s k a r ż e n ie  

a przeznaczonego dia Polski, nie w y- r ia z b y t j c s [ t w a r d ą  m o w ą  —

lającą transportu m ateriałów w  o- . m o^e —  n je) że W y p a d a —  ] e c z  z o b o w ią z k u  

jennych . j ; serca(

O kazało się W ’krotce, Że ta um ow a d a c ie  b o g a t y  p a n ie  n a  p o m o c  z im o w ą !  

stała się bez w artości, w ^olbec. silnego! W ło d z im ie r z  Ż e le c h ło w s k i

oporu pew nych czynników  gdańskich  
w obec Polski, czem u przeszkodzić nie  
m ogły ’ ani w ładze ani w ojska koali­
cyjne. N astąpiły bow iem w rogie Pol­
sce m anifestacje bojów ek pruskich, 
oraz przeszkody w  transportach w oj­
ska, jeńców ’ bolszew ickich, żyw ności 
i m ateriałów ^ w  ojennych  przez G dańsk  
Znana jest historia statku „Tryton“ , 
z którego w yładow anie am unicji od-  
by ’ć się m usiało  pod  naciskiem  bagne ­

tów ’ żołnierzy angielskich.

N astąpiły jeszcze dalsze liczne

ii społeczeństw a polskiego w ybudow a ­
nia w łasnego portu i zw iązania go n>

• w ą lin ią kolejow ą z resztą kraju , co

B O G A T Y  P A N I E !

O b y ś n ig d y  n ie  z o s t a ł c h o c ia ż  d z ie ń  b e z  j a d ła  

o b y ś  n ig d y  n ie  z o s t a ł c h o ć  d z ie ń  b e z  n o c le g u .

O b y ś n ig d y  n ie  z a m a r z ł b e z  b u t ó w  n a  ś n ie g u ,

■ o b y ś  n :,g d y  n ie  p r z e s p a ł j e d n e j n o c y  w  c h le w ie  

T a k !

L e c z  m o ż e n ie z r o z u m ie  n a s n ig d y  —  k t o  n ie  

w ie  c o  n ę d z a , c o  g łó d ,

! c o  p r a c y  b r a k !

C o  z  f a b r y k , z  k o p a ln i c z a r n y c h  i o g n i s t y c h  h u t  

z w a ln ia n ie  lu d z i z  p r a c y ,  

s u n ą c y c h  u l ic a m i w  r o z p a c z y , j a k  c ie n ie .

Ratujmy bezrobotny eh

Ofiary pieniężne 
składać należy na 

Konto PKO Nr. 70400 
Pomoc Zimowa* 
Ofiary w naturae 
w miejscowym 
Komitecie

i

■ N apisał R askatow .

C i^g dalszy  (37

— N ie nikt nie pow ie o starym  
G uklzie, że to tapeciarz... M aurycy  
G uhl m ógł być głodny, M aurycy G old  
m ógł w yciągnąć rękę po jałm użnę, ale 
M aurycy G uld nigdy nie zapom ina się  
i zna granice w szystkiego

— Proszę za m ną —  przerw ał m u  
B usze now y potok w ym ow y, kierując  
się do gabinetu.

—  Pójdę, bo przyjąłem  jako zasadę  
posłuszeństw o Pow iedziałem  solne raz  
na zaw sze: M aurycy G uld, niech inni 
rozkazują, a ty ty lko słuchaj.

Idąc za burum istrzem , oberw aniec 
m ów ił dalej w tym sam ym  drw iącym  
tonie:

- - Zapom niałem panu pow iedzieć, 
że w M ałeni się dziś z pana niańką w  
czterech językach, ale nie m ogłem się  
dogadać, jak poprzednio. Ja znam  
szw edzki, francuski, niem iecki i an ­
gielski a ona zna w łaśnie ten piąty ję­
zyk. o którym  ja nie m am najm niej­
szego pojęcia

— Pan zna cztery języki?

w ięc ta znajom ość. Znam  się na języ ­
kach, znam się też rów nie debrze na  
ludziach. W  iem na przykład, że m y  
się nigdy nie posprzeczam y.

—  C o to znów  znaczy? — zapytał 
B usze,

W eszli w łaśnie do gabinetu. G uld  
nie spieszył się z odpow iedzią R oz­
siadł się bez zaproszenia w ' fotelu aa- 
przeoiw biurka burm istrza, rozejrzał 
się dookoła i zaczął m ów ić. B usze 
usiadł naprzeciw i w sparlszy sdę ręką  
pod brodę słuchał i nie przeryw ał.

... To co pow dedziałem , panie bur­
m istrzu, znaczy bardzo dużo. N iech  
pan ty lko cierpliw ie w ysłucha. Zaw ę- 
Irow alem  do A laton, nie m ając grosza 

u kieszeni. W ałęsam się po m ieście, 
jak bezdom ny pies, nie 'm am gdzie 
spędzić nocy Żołądek piszczy, aż się  
m dło robi z głodu, a tu ludzie niczego  
dać nie chcą. Psam i szczują. Inny na  
m ojem  m iejscu pow iedziałby  sobie: ko­
niec.. N iech pan siedzi spokojnie, w i­
dzę, żc się pan niecierpliw i, burm i­
strzu, zaraz będą rzeczy ciekaw sze. 
W idzi pan, tak nic w iedząc co zrob !ć 
ze sobą, błąkam  się i oto pew nej nocy  
załażę aż pod jakiś pusty dom . I w  
tym pustym  dom u znajduję człow ieka, 
na tw arzy którego najw yraźniej w idać

—  Ty... Ly.. M ów , ile chcesz za zam ­
knięcie gęby...

—  N o, proszę.. —  G uld m om cntaln .e 
przestał rozglądać się po gabm ecie. 
O statnie słow a B uszego najw idoczniej 
go zaciekaw iły . — Teraz, gdy pan s'ę  
w ykrzyczał, będzie nam łatw iej poro- 
zum ieć -lę! Pan się pyta, ile w ezm ę?  
W idzi pan, przy tein trzeba w z ;ąć pod  
uw agę m ój charakter. Jeden zadow oli 
się groszam i, a m nie to się zaraz śnią  
bajońskie sum y To m nie czasom  krę­
puje, ale nie m ogę się jakoś odzw y ­
czaić. Zaraz obliczę sonie w szystko, co  
m i się należy.

—  Tylko prędzej — rzucił B usze
—  O tóż gdybym  stąd w yjechał, to  

m uszę m ieć na  podróż, na przyzw oitsze  
ubranie się, rozryw ki i nałogi, skrom ­
nie licząc ze sześć tysięcy, a dla za­
okrąglenia —  pow iedzm y dziesięć

—  C o?
—  D ziesięć tysięcy, pow iedziałaiu . 

starczyłoby.
—  Pew no zw ariow aliście, G uld! 

A ż ty le potrzeba, aby w yjechać z A la­
ton  ?

—  Ja uw ażam , że to  w cale nie w iele.
B usze i G uld patrzyli sobie teraz  

w prost w  oczy. G uld patrzał spokojnie, 
jak człow iek o czystem zupełnie su­
m ieniu, który czuje się pew ien zw y­
cięstw a

—  Jeśli się panu zdaje. że zaw iei  o  
obliczyłem , będę chyba m usiał udać  
Tę do policji M oże ona będzie bardziej 
szczodra

— A la z ciebie drań!. .
-  Pan już m i ’ to raz pow iedział ’
- - Jeszcze się z takim draniem w  

życiu nie spotkałem .
- I o tern też zdaje się była już  

m ow a.
(C iąg dalszy nastąpi^
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Rola kobiety w pomocy zimowej
Z b ió rk a o d z ie ży d la se te k ty s ię c y  

ro d z in b e z ro b o tn y c h je s t je d n y m  z  

p u n k tó w  a k c ji P o m o c y Z im o w e j w  

k tó re j k o b ie ty  p rz ed e  w sz y stk im  p o ­

w in n y s ię w y k a za ć z ro z u m ie n ie m i 

o d c z u c ie m sz c z y tn y c h h a se ł, ja k ie  

z n a la z ły s ię ju ż w  sz e ro k ic h s te n a c h  

sp o łe c ze ń s tw a  z b io ro w y  o d z e w .

„ K to  p rę d k o  d a je , d w a  ra zy  d a je “  

b rz m i h a s ło . D o b re in te n c je w  a k tu ­

a ln e j z b ió rc e o d z ież y n ie w y sta rc z a .  

N a jc z u lsz a n a w e t tro sk a , n ie p o p a rta  

rz e te ln y m  w y siłk iem  z a w ied z ie , je ś li  

o rg a n iz a c ja  sz w a n k u je .

A  p rz ec ie ż k a ż d a p a n i d o m u , d y ­

sp o n u ją c a n a w e t n a jszc z u p le jsz y m i 

ś ro d k a m i m a te ria ln y m i je s t u ro d z o n ą  

o rg a n iza to rk ą . S to i n a s tra ży p o rz ą ­

d k u  i ła d u  o g n isk a  d o m o w e g o . P o tra f i  

w e d łu g sw y ch  s ił i m ó ż n o śc i s łu ży ć  

d o b re j sp raw ie . A  n ie m a c h y b a le ­

p sze j sp raw y , ja k  p rz y jśc ie  z k o n k re ­

tn ą p o m o c ą n a jb ied n ie  js 'zv m  z b ie ­

d n y c h .

W  k a ż d y m  n ie n a lw ie d z o n y m  k lę sk ą  

b e z ro b o c ia d o m u z n a jd z ie s ię tro c h ę  

g a rd ero b y , k tó re ji m o ż n a s ię w y rz ec  

n a rz e c z ty c h , k tó rz y  o k ry c i ła c h m a ­

n a m i lu b  z a le d w ie  o d z ia n i s to ją  w  o -  

b lic zu  m ro z u .

D z ie lą c s ię z lu d ź m i, k tó ry m  lo s  

o d m ó w ił w sz y stk ie g o  d o b ra m a teria l­

n e g o , k o b ie ty  p o lsk ie  w y k a ż ą  p o c z u c ie  

in s ty n k tu sp o le o z n e g n i z ro z u m ie n ie  

n a jw ię c e j p a lą c y c h  z a g a d n ień .

P a cz k i z o d z ie żą rz ec z p ro sta p o ­

w in n y z a w ie ra ć p rz e d m io ty p ra k ty ­

c z n e i z d a tn ie d o n a ty c h m ia sto w e g o  

u ż y tk u . K o łd ry , k o c e , c iep ła b ie liz n a , 

try k o ta ż e , o b u w ie  —  to  a rty k u ły ' p ie r ­

w sz e j p o trze b y . Ja k że c z ęs to m o ż n a  

p rz e o cz y ć to , c o  ju ż  d a w n o w y c o fa n o  

z u ż y c ia le ż y iw n ie z a g lą d a n y c h o d  

m ie się c y * k u frac h  i sk ry tk a ch . T ro c h e  

o d św ież o n e , u p ra n e  d o m o w y m i sp o so ­

b a m i, m o ż e n łio ż szy m i w y z u ty m  z  

o d z ie n ia lu d z io m  s łu ż y ć je sz c ze la ta .

N ie c h o d z i b y n a jm n ie j o to , ż e b y  

p rz e d m io ty  o fia ro w a n e  p o s ia d a ły ^  m o ­

d n y  fa so n i o d p o w ia d a ły  o s ta tn im  w y  

m o g o m p o d w z g lę d e m k o lo ru c z y *  

k ro ju . A le w siz y s tk o  p o w in n o b y ć w  

s ta n ie d o b ry m , n ie b ę d z ie p o re p e ro -  

w a n e  i c z y ste .

A  c z y ż p a n ie n ie p o tra fią p rz y  o -  

d ro b in ie d o b ry ch c h ę c i p rz e p ro w a ­

d z ić  ta k ieg o  re m o n tu  m a ły m  k o sz te m ?  

G u z ik i b ra k u ją c e i n a d e rw a n e p o -  

p rz y ’sz y w ac  d o  s ta reg o  c ie p łe g o  p a lta ,  

tz c ero w ać  d z jiu rę n a  ło k c iu w e łn ia n eg o

K o n k u rs  

n a n a jle p sz ą g o sp o d y n ię
P o d p rz ew o d n ic tw e m  ż o n y m in i ­

s tra ro ln ic tw a , p a n i K a lla y , o d b y w a  

s ię o b e c n ie  w  B u d a p e szc ie k o n k u rs o  

ty tu ł n a jle p sz e j g o sp o d y n i w E u ro ­

p ie . k o n k u rs ie ty m  b io tą u d z ia ł  

p a n ie i p a n n y n a ro d o w o śc i p o lsk ie j 

ira n c u sk ie j, ru m u ń sk ie j, ju g o slo w ia ń -  

sk ie j, c z e sk ie j, n ie m iec k ie j, w ło sk ie j  

itd . —

Z a n a jle p szą  g o sp o d y n ię b ę d z ie u -  

z n a n a ta z p a ń , k tó ra o trz y m a n a j ­

w ię k sz ą licz b ę  p u n k tó w  w  n a s tęp u ją ­

c y c h p rz e d m io ta c h : p rz y g o to w a n ie i 

w y d a n ie  n a s tó ł ry b y * b e z  o śc i, p rz y -  

rz ąd z e n ie d e se ru , o b m y c ie n a c z y n ia ,  

to z n a cz y  d lw u n as tu ta le rz y  p ły tk ic h , 

g łę b o k ic h i ty leż sz k la n e k , n a k ry c ie  

s to łu , n a ry so w an ie  i w y c ięc ie  z p a p ie ­

ru fo rm y n a u b ra n k o d la d z ie c k a i 

n a jtru d n ie jsz y  p rz e d m io t —  u trz y m a ­

n ie  w  w e s ly  m  n a stro ju  c z w o ro  d z ie c i,  

w  c z as ie  ty c h  w sz y s tk ich  c z y n n o śc i.

Z  d o n ie sie ń  p ra sy  b u d a p esz te ń sk ie j  

d o w ia d u je m y * s ię . ż e p u b lic zn o ść p o ­

w ia d o m io n a re g u la rn ie o w y n ik a ch  

z a iw o d ó lw ^ b a w i s ię z n a k o m ic ie k o ­

sz tem  (k a n d y d a te k n a n a jle p sze g o s ­

p o d y n ie .

Z  k o n k u rsu  te g o  w y c o fa ła  s ię  A m e -  

k a n k a , k tó ra h o łd u jąc  a m ery k a ń sk ie ­

m u p o ję c iu o w a rto śc i c z a su , d o m a g a ­

ją s ię b y p rz y o b lic z r in iu p u n k tó w  

b ra n o p o d u w a g ę c z as z u ż y tk o w an y  

p rz ez z a w o d n ic zk i n a p rz y g o to w a n ie  

p o sz c ze g ó ln y c h p o tra w , c z eg o  je d n a k  

n ie c h c ian o  u w z g lęd n ić , w ia d o m o  b o ­

w ie m , ż e E u ro p e jc zy  k o m  z a leż y ’’ w ię ­

c e j n a sm a k o w ito śc i k a ż d e j p o traw y * , 

n iż n a c z as ie , ja k i p o trze b n y m  b y ł d o  

u g o to w an ia  o b ia d u .

—  M ó j B o ż e ! k to b y  p o m y śla ł, ż e m io tły * , o tw o rz y ł p o w iek i i z d u m io n y m  

m ą ż ta k p rę d k o  u m rz e i n a s o s ie ro c i, 1 * 

b y łb y  s ię z sy n k a  c ie sz y ł, ta k i ju ż  c h ło

sw e tra , p rz y  ło ż y ć  k ilk a  z g ra b n y ch  ła t

m a m o c n y  n i je sz c ze  p rz eśc ie ra d le .

W  ie c z o ry te ra z ta k ie d łu g ie . P o

c a ło d z ie n n y c h z a jęc ia ch d o m o w y ch

p o św ię ć c ie p a rę g o d z in n a g e n e ra ln y

p rz eg lą d rz ec z y , k tó re z a m ie rz a c ie o -

f ia ro w a ć b e z ro b o tn y m . C ie p ła w o d a i 

m y d ło z e sz c zo tk ą , g o rą c e ż e la zk o ,

b e n z y n a i g a łg in e k z ro b ią sw o je a  

z g ra b n ie  z a w ią za n a  p a c z k  i z p o i ż ą d n ą

i u ż y te c zn ą g a rd e ro b ą u ra d u je o c z y

i se rca ty c h w szy * s tk ic h . k tó re  w y c z e ­

k u ją  n a  p o m o c  o d  sw y c h  sz cz ę śliw y c h

b liź n ich .

e c d u ż y ...

Ja k  te n  c z as le c i —  ju ż u p ły n ę ło  o d

, rz e . U sia d ł n a p o d ło d z e i z z a ję c ie m  

o g lą d a ł k o lo ro w e o b ra zk i, z a p o m in a ­

ją c o w sz y s tk im , n a w et o a p e ty c z n e j  

b a b ie i p a lą c y  c h  s ię św  ie cz k a ch .

W  c h w ili g d y  B rz esk a u d a ła  s ię  d o  

sw y c h z a jęć , s tró ż k a z a b ra ła H e n -  

ry c z k a d o  s ieb ie w  ra z z z a b a w k a m i, 

a b y  c h ło p c z y k  w * d n iu  sw y c h u ro d z in  

m ó g ł s ię b a w ić d o w o li i b y ł z a d o w o ­

lo n y .

N a p o d w o z ru 'H e n ry c z ek u jrz a ł  

sw y c h ró w ieśn ik ó w ^ k tó rz y * sy p a li  

k o p ie c z p ia sk u . O d ra zu  p o d b ie g ł d o  

n ic h , a b y  p o m ó c im  w ta k w a ż n e j  

c z y n n o śc i. Z a b a w a ta d a w ała  m u  w ię ­

k sze z a d o w o le n ie , n iż k o n ik z d rz e-  

w a i sm a cz n a b a b a . Z a led w ie  je d n a k  

s tan ą ł o b o k  je d n e g a  z c h ło p c ó w , te n  

z a w o ła ł g ło śn o :

P a trzc ie n a H e n ia , z d z ie w c z y n k i  

z ro b ił s ię c h ło p c z y k w * sp o d n ia c h , —

W szy sc y  p rz e rw a li sw ą p ra c ę i z e  

z d u m ie n iem  sp o g lą d a li n a swego to­

warzysza n o sz ą ce g o d o tą d su k ie n k i. 

W  te rn z p o śró d  g ru p y  c h ło p c ó w  p o d ­

sz e d ł d o H e n ry c z ik a je d e n z m a lc ó w  

i z z a c ie k aw ie n ie m  p o c z ą ł o g lą d ać  n o ­

w e u b ra n k o , p y ta ją c je d n o c z e śn ie :

—  K to c ię p rz e b la ł z a c h ło p c a ?  

S k ą d m a sz to  n b la n k o ? —

—  O d m a m y . D z iś są m o je  u lo d z i-  

n y —  o d p o w ied z ia ł z p o w a g ą m a ły  

B rz esk i.

—  U lo d z in y ? A  to  m u sisz  o b e lw a ć  

z a u sz y  —  i p o c z ą ł n ie m iło s ie rn ie  c ią ­

g n ą ć M e n ry c z k a z a u c h o , a z a p rz y ­

k ła d e m  b rz d ąc a p o sz li in n i. C h ło p ­

c z y k  w  p ie rw sz e j c h w ili n ie  w ie d z ia ł  

o c o c h o d z i i s ta ł sp o k o jn ie , g d y *  je d ­

n a k u c z u ł s iln y * b ó l p o c z ą ł s ię b ro n ić  

i k rz y cz a ł p rz e raź liw ie . N ic  to  n ie  p o ­

m o g ło . C h ło p c y  n o iz b a w ie n i n o w ą  ro z -

w z ro k ie m  p o w ió d ł d o k o ła .

—  M a m o ... c o tu  lo b i c io c ia ta k  la ­

n o ? — z a p y ta ł z a sp a n y m je sz c z e  

g ło s ik ie m .

—  P rz y sz ła  c i p o w in sz o w ać sy n k u .

—  A  c z em u p o w in sz o w ać ? —  p y ­

ta ł z a c ie k a w io n y , n ie ro z u m ie ją c , c o  

w y ra ż en ie to z n a c z y .

—  B o w id z isz sy n k u , d z is ia j są  

tw o je u ro d z in y , m a sz ju ż trz y la tk a ,  

a  w  ta k i d z ie ń w in szu je  s ię , w ię c  i c io ­

c ia p rz y sz ła d o  c ie b ie .

—  A  c z e m u  n ie  w in sz o w a ć , ja k  c io -
ją ce  m a d e ń k ie m i s tru m ien ia m i w * sz a ­

lo n y m  te m p ie .

—  C z e m u B o z ia p ła c z e ? —  p y ta ł  i 
w ta k ich w y p a d k ac h , a  s tró ż k a n ie ' 

w ie d z ą c , c o o d p o w ie d z ieć d z ie ck u p o ,  

g łę b sz y m  n a m y ś le  rz ek ła :  ‘

—  B o  s ię g n ie w a .

—  A  c z e m u  s ię  g n ie w a ? —  p y ta ł w  

c ią g u  d a lsz y m .

—  N o  w o d z isz  H e n ry c zk u , b o  ź li lu ­

d z ie g n iew a ją B o z ię .

—  A  c z e m u  g n ie w a ją ?

N a to  p y ta n ie s tró ż k a n ie u m ia ła  

z n a le ź ć o d p o w ie d z i i z a m ilk ła , g d y * ż  

p y ta n io m d z ie ck a n ie b y ło k o ń c a .  

H e n ry c ze k p o tra f ił i je d n ą rz ec z p y ­

ta ć  a ż d o z n u d z en ia i b ra k u  c ie rp li­

w o śc i, s tró żk a  z a ś ja k o  k o b ie ta p ro s ta  

n ie g rz esz y ła z b y tn io in te lig en c ją , a  

ty m  sa m y m  n a m ą d re n ie raz p y ta n ia  

c h ło p c a p c p ro s tu  n ie w ie d z ia ła , c o  o d ­

rz e c . N ie c h c ia ła z n ó w in fo rm o w a ć  

ź le , b o H e n ry cz e k  m ia ł d o b rą p a m ię ć  

i p rz y  la d a  a p o so b n o śc i u p ie ra ł s ię , ż e  

c io c ia , ja  k n a z y w a ł p rz y b ran ą o p ie ­

k u n k ę , p rz e d  c h w ilą  o  ty m  sa m y m  in a -  

c z te j m ó w iła . N ie m ó g ł w ięc p o g o -  

d z iś sp rze c z n o śc i i p ra g n ą ł w y ja śn ie ­

n ia .

—  C o  z a  m ą d re d z iec k o z w a sze ­

g o sy n k a —  m ó w iła n ie ra z d o B rz e ­

sk ie j, g d y  ta p o ja w ia ła s ię p o  m a łe g o .

—  Im  s ta rszy , ty m  ro z u m n ie jsz y , 

a  ja k ż e —  o d p o w ia d a ła w d o w a z p ro ­

m ie n n y m  u śm ie c h e m .

—  B ę d z ie z n ie g o d u ż o  p o c ie c h y , 

ro śn ie ja k  n a  d ro ż d ża c h .

—  A  n o  p e w m ie , z a  ty d z ie ń  k o ń c z y  
trx y  la tk a .

Konrad Meller.

M A Ł Y  G A Z E C IA R Z

(C iąg d a lsz y )

N a jg o rz e j b y ło  p o d c za s  n ie p o g o d y . śm icre i m o j a z d a j 'e ;

W ó w c z a s H e n ry o z k o w i .z a b ra n ian o d o p ie ro  m ie sią c p rz e sz e d ł. Y

w y ch o d z ić n a  p o d w ó rz e , a b y s ię n ie , , .
p rze z ię b ił i 'n ie z m o cz y ł. M a le ń s tw o * ~  S z c zę śc ie  B rze sk a , ż e  d o s ta ły śc ie  

w te d y sm u tn ie sp o g lą d a ło  p rz e z o k n o *a  * * *k ą d o b rą p o sa d ę , b o te raz n ie ta k  

n a u lu b io n e m ie jsc e z a b aw * . S to ją c i o  z n a leź ć  p ra c ę .

n a ła w ec z ce , o p a rty  rą c z k a m i o p a ra -1  —  T a k ! N a p raw d ę n ie w ie m , c o

p e t o k n a  o b se rw o w a ł ró w n ie ż  k ro p e lk i b y m  p o c z ę ła z d z ie c k iem  i so b ą , z g i-  

d e sz c zu b ę b n ią c p o  sz y b ie i sp ły w a - n ę lib y śm y z g ło d u .

—  N o , a le  B ó g  m a  w a s  w * sw ej o p ie -  7 j_ _ _ _ _

c e to  w id a ć . jc ia  p rz y sz ła?  —  z a p y ta ł z n o w u "w id z ąc

O b y d w ie k o b ie ty p o w z d y c h a ły . s tró żk a ta je m n icz o z a sła n ia s tó ł i 

p o ż a liły s ię n a sm u tn y lo s i ro z esz ły .  jn  i * * * *‘e  ru sz a s ię z m ie jsc a . W ó w c za s w d o -

B rz esk a u ło ż y w sz y H e n ry c z k a d o "7  ie n ry c z k a n a rę c e i p o d e -

Isn u , z a b ra ła  s ię d o  sz y c ia . Za ty d z ień U ' i te J c h w ili c io -  
c h ło p cz y k  k o ń c zy  3 ła tk a , trz e Ł  m u  n X la cT

sp raw ić sp o d e ń k i, b o k a ż d y m y śli, ż e  I ■. . .
to  d z ie w cz y n k a . Z re sz tą su k ien k i m a -i —  H e n ry cz k u , z y c zę c i w szy s tk ie -  

łe g o  ju ż s ię ta k w y d a rły , ż e n ie b y ło , 0  )re ® 0 , a ^ Y s d łu g o  ż y ł, a b y ś w y - 1 

ż ad n e j p o rz ą d n e j, a b y w * n ie d z ie ck o  :r?s , }a P o rz ^ d n e g o c h ło p ca , a b y B ó g !  

u b ra ć . IC I d a l z d ro w ie , a tu m a sz o d c io c i

W  m a łe j iz d e b ce B rz e sk ie j s łu żą c e j  , . . ,  .
je d n o c ze śn ie z a k u c h n ię i sy p ia ln ię , — L L k o le i m a tk a p o c z ę ta sc isk a c sy n -  

p a n o w ał o d sa m eg o  ra n a w ie lk i ru c h . ! a ’ o ‘). |a sn ia ją c i tłu m a c z ąc m u , ż e to  

P rz y b ran a  o p iek u n k a  H e n ry c zk a  w ra z  A ^ y stk o , c o n a s to le le ż y  je s t o d c io -  

z w d o w ą k rz ą ta ły  s ię w o k o ło n ie la d a / 1 1 in a in y  d la n ie g o , 

p rz y g o to w a ń . O to  u ro c zy s ty  d z ie ń  — I —  C o to ? U b la n k o , a tu k o n ik i 

c h ło p c z y k k o ń c z y trz y la tk a . Z a n im  k s iąż k a . T o w sz y stk o m o je ? A  C z e ­

s ię z b u d z i trz eb a m u z ro b ić p e w n e , m ti? —  H e n ry c z e k p o w tarz a ł sw o je  

c h o ć sk ro m n e n ie sp o d z ia n k i. A  w ię c „ c z e m u 4 ’ b e z k o ń c a , n ie o k a z u ją c z b y -  

n a s to le s to i ju ż n ie z b y t d u ż a b a b a tn ie J ra d o śc i.

z trze m a św iec z k am i, p o d a ru n e k o d —  W  sp o d e ń k i c ię m a m a z a ra z  

s tró ż k i, o p o d a l le ży k o n ik z d rz e w a , u b ie rz e i w  b lu z e c zk ę , b a b ę z je sz , k o -  

w y stru g a in y p rz e z s to la rz a , p o z a te rn n ik icm  b ę d z ie sz s ię b a w  ił , a z e le m e n -  

u sz y te p rz ez B rz esk ą u b ra n k o , o ra z ta rz a  b ę d z ie sz s ię  u c z y ł c z y ta ć . T o  m ó -  

e le m e n ta rz .  j w ią c B rze sk a p o c z ę ła m a lc a u b ie ra ć

A to b ę d z ie ra d o ść , ja k s ię m a - n o w * e sp o d e ń k i i b lu ze c zk ę , p rz e ro -  

ły z b u d z i c o ? —  p o w ta rz a ła ra z p o - b io n e z je j su k n i. B y ła c ie k aw a , ja k — o  ------ - — ------------ — —  *------- t 

ra z p rz y b ra n a c io c ia .  jd z ie ck o w  rz e cz a c h ty c h b ę d z ie w y -fry w k ą p rz e w ró c ili m a lc a n ie p rz ts ta -

N T  t > - t t g lą d a ło . U b ra n k o k u w ie lk ie j r ,a d o -;jąc  g o c ią g n ą ć z a u sz y . P o n a d to je -
L (>u  ! |C " in -e ’ fe rw szv ra z le n -  le ż a ło d o b rz e , b y ło  c o - d e n  p rz e z  n ie u w a g ę  u d e rzy ł B rz esk ie -

ry c z e o c  i o c  z i sw o je u ro c  z in y i o - p ra w d a z a o b sze rn e , a le to  n a  w y ro st?  g o w  n o s . O d raz u c z e rw o n a p o so k a  

trz y m a ta k ie w sp a n ia łe p re z en ty . jH e n ry c z ek w  n o w y m  s tro ju c z u ł s ię*  z a b a rw iła tw a rz y c zk ę H e n ry c z k a , a

W d o w a b y ła w ła śn ie z a ję ta sp rzą - n ie d o b rz e , p rz y z w y c z a jo n y d o su k ie - j ró w n o c z e śn ie u k a z a ła s ię s tró żk a z  

ta n ie m , a c io c ia p o p ra w ia n ie m le ż ą - n e k . N a to m ia st w ię ce j g o z a jm o w a - m in ą n ie w ró ż ąc ą n ic d o b re g o ,  

c y c h  rz ec zy  n a s to le , g d y c h ło p cz y k  ła k s ią ż k a z ry c in a m i i d u ż y m i c z a r- j
z b u d z o n y n ie o stro żn y m s tu k n ię c ie m  n y m i w y k rę ta sa m i n a b ia ły m  p a p ie - 1 (D a lsz y  c ią g  n a s tąp i) .
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—  O strzeżenie pod adresem rodzi­

ców i opiekunów . cbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBAR o k ro c z n ie s ta ją  

ro d z ic e i o p ie k u n o w ie d z ie c i, o p u ­
sz cz a ją c y ch  ła w ę sz k o ln ą , w o b e c z a ­
g a d n ie n ia , ja k i z a w ó d w y b ra ć d la  
d z ie c i sw o ic h .

P o n ie w aż w ie lu  z m ło d z ie ż y u d a  
s ię w  n a u k ę te c h n ik i d e n ty s ty cz n e j,  
są d zą c  iż  w  p rz y sz ło śc i b ę d ą  m o g li z o ­

s ta ć d e n ty s ta m i, p rz e to  u w a ż am y z a  

sw ó j o b o w iąz e k z w ró c ić u w a g ę ty c h  
w sz y stk ic h p rz e d b łę d n y m m n ie m a ­
n ie m .

S ą n ie s te ty  d z is ia j je sz cz e n ie su  

m ie n n e o so b y , k tó re p o trz eb u ją c ta ­
n ic h s ił d o  p ra cy , p rz ed s taw ia ją  m ło ­
d z ie ż y z a ch ę ca jąc ą p rz y sz ło ść w  ty m  
z a w o d z ie .

Z a z n a cz a m y  ż e p o u k o ń c z e n iu n a ­

u k i te ch n ik i d e n ty s ty c zn e j n ie w o ln o  
sa m o d z ie ln ie o s ied la ć s ię i lo so b y te  
m ogą p ra co w ra ć je d y n ie w laborato­

riach techniczno dentystycznych.

B liż szy c h w ia d o m o śc i u s tn y c h lu b  

z a z a łą c z e n ie z n a cz k a n a o d p o w ie d ź  
p ise m n y ch  u d z ie li.

Z w iązek D entystów Z achodnich Z iem

R zepł  i tej Polskiej w Poznaniu  
ul. Fredry 4.

—  SK A RSZ E W Y . (D zieciobójstw o). z a te o lo g icz n y m  i le k a rsk im , g d z ie w  

T y sz k ie w ic z d ro d z e w y ją tk u ro z strz y g n ię to sp ra ­
w ę p rz y ję c ia  s tu d en tó w  p rz e d  fe r ia m i

L ilo m ii

s ię i ju ż  ja k o in ż y n ie r  
p o c z ą ł g ra so w a ć w  K ro to sz y n ie i O s ­
tro w ie . ł u  je d n a k  p rę d ze j s ię  p o ła p a - B o ż eg o  N a ro d z e n ia ,  

a p o lic ja n o i z a w iad o m io n o p o lic ję . P o szu k i  
k o w e  d  ) - w a n ia z a n im  trw a ją .  i W A R S Z A W A . W  d n u  2 9  g ru d n ia  u .

c h o d z e n ia u s ta liły , ż e n o w o n a ro d z o n e ] r . w  w ię z ie n ia ch w  P o lsc e s ie d z ia ło

d z ie ck o  n ie z am ę ż n a Z ., z a m . w  S k a t-! L M Ó M . Z L w o w a d o n o szą , ż e w  p o n a d  6 0 ty s . o só b , w  ty m  5 ty s . k o -  

sz e w a c h o d d a ła s iw e m u z n a jo m e m u C  z a rn o h o rze  z g in ę ło  d w ó c h  n a rc ia rzy  b ie t. —  

n ie j. C. W y m ien io n y  p ra w d o p o d o b n ie d r B o le sła w  ( h lip a w sk i i s tu d e n t S tre i 
n o w o ro d k a u d u s ił, a n a s tę p n ie ż a k o - ! s ik  o b a j z e  L w o w a .  ■ W A R S Z A W A . D y rek c ja L a só w

, g d z ie z n a le z io n o  | P a ń s tw o w y ch  n a b y ła  n a rz e c z sk a rb u
W A R S Z A W A - N a U n iw ersy te t Jó - p a ń s tw a  ic d  Ja ro sła w a  P o to c k ie g o  o k o -  

L - z e fa P iłsu d sk ie g o ro z p lak a to w an ia  o b - ło 1 0 > ty s . h e k ta ró w  la só w  w  p o w ia -  
_ _ _ _ _ _ . w iesz cz e n ia  o  ro z p o c z ęc iu  p o n o w n y ch  ta c h  Ł u n in ie c i B a ran o w ic ze .

a d o p ie ro  p ó ź - z a p isó w  n a  w sz y stk ich  w y d z ia ła ch  p o -  — o —

S k a rsz e w a c h  p rz y n ie sio n o  z w ło k i z n a  
le z io n e g o n o w o ro d k a . Z w ło k i u m ie sz ­
c z o n o  w  k o s tn ic y m ie jsk ie j,

p a ł n ie d a le k o  d o m u

g o n ie ż y w e g o . C . z o s ta ł (a resz to w a n y  
i o sa d zo n y w  w ię z ie n iu . P rz e p ro w a ­

d z o n a  se k c ja  z w ło k  w  y k a z a ła , ż e  d z ie ­
c k o z o s ta ło u d u sz o n e , <

n ie j p o g rz eb a n e . D a lsz e d o c h o d z e n ia  
n ie w ą tp liw ie w y k a żą , c z y w  z a m o r-  

d o lW an iu  d z ie ck a  b ra ły  u d z ia ł ró w  n ie ż  

in n e  o so b y .

—  ST A R O G A D R . (N ieszczęśliw y  

w ypadek). W  S k a rlin ie  p o w . s ta ro g a r ­
d z k i w y d a rzy ł s ię  tra g ic zn y  w y p a d e k

1 3 8 1 1 5 0 1 5 8

W  d n iu  7 b m . u p ły n ę ło  2 5 la t, k ie d y  n a  k a w m i i k a żę  lo k a l w  5  rn ip u ta ch  o p u śc ić , c h o ć  p re z . 

w p ry w a tn y m  m iesz k an iu p . W a lerii T y lic - ; B ara n o w sk a ż ą d a ła w y le g ity m o w a n ia s ię . N ie  

rea g u ją c n a to  w ca le , w y sz ed ł, a le w ró c ił ju ż  z a  

c h w ilę z ż o łn ie rz am i

rz y  •w k ła d a n iu z b o ż a w  m ło cK a rn ię !k ie j u c h w a ,o n o 2 a to ż y ć lo w arz y s lw o k o b :c i p . 
k o n n ą  p o c h w y co n y  p o s ta l p rz e z  w a le c  L  „ je d o o ść » . D o z a r2 ą d u  .& a 5 1 ęp n ie  w y b rM .  2 0 . 

o b ro to w y  w ła śc ic ie l g o sp o d a rstw a K . s ta ly  p a n ie : T y lic k a _  p rc 2 „ Z d ro je w sk a Id a  

S z u s tk o w s-k n  N ie sz c zę ś liw y  z o s ta ł rz n -! la s t p re Z  t S a ss F ra n c is2 k a _  5 e k r„ R , :k o w .  
e o n y  k ilk a n a śc ie ra z y  w  k le p isk o , p o -isk a D o ro ta _  sk a rb ll i A n l0 s2 k lew l:2 s ta n , i

S u c h o rsk a B ry g id a — law n ic zk i, S trz e le w ic z  

S ta r .i , —  b ib l.

W  c z a s ie 2 5 le tn . sw eg o  is tn ien ia S to w , ro z ­

w in ę ło in ten sy w n ą d z ia ła ln o ść k u ltu ra ln o -o św la  

( to w ą i m o ra le o -w y ch o w aw c zą i p o d n o s iło d u ­

c h a p o lsk ieg o  w  c z asa c h n ie w o li p o d  z a b o re m  

p ru sk im , g d z ie je w ra z  z in n y m i p o lsk im i to w a -  

I rz y s tw a m i p rz eś lad o w a n o n a k a ż d y m  k ro k u . 

. " j ’ . Ja k w y n ik a z s ta ran n ie p ro w ad z o n y c h k s ią g  
p ra w  ( ło p o iło - । p rc t s ta ra ł 5 ję ru ch liw y  z a rz ą d , b y  z eb ran ia  o d  

n iiT ’i  n rl  -z i n  I n  ł . . . . . . . . . . . . . . . . .

n o sz ą c  śm ie rć  n a  m ie jsc u .

o d G rez sch u tz u . K siąż k i 1

F . H e le n a B e h lk e , o b e c n a p re ze sk a

— D Z IA Ł D O W O . (Sam obó  jstw o). 
r ■ ”

।  I ło w o  w  p o w ie c ie d z iia łd o w sk im  z n a -  
' z io n o p rz e je c h an e z iw ło k i m ę ż c z y z -' 
n y  la t 1 9 , z a m ie szk a łe g o  w ’ K u sz k o w ie !

■ p o w iad  M ła w a .

O lsze w sk i p o p e łn ił sa m o b ó js tw o , : 
rz u c a ją c  s ię p o d  p o c ią g  ;
b n ie  z o b a w y  p rz ed  o d p o w ie d z ia ln o ś ­

c ią  z a  d o k o n a n ą  (o s ta tn io  k ra d z ie ż z b o ­
ż a n a  te re n ie  p o w ia li  u  m ła w sk ie g o .

Z w ło k i d e n a ta ro z p o z n a n e z o s ta ły  
p rz e z  c z ło n k ó w  ro d z in y .

N a to rz e k o le jo w y m  w  p o b liż u s ta c ji

—  Z m iany opłat za przesyłkę pa- ’ jez  

czek. O d  d n ia 1 b m . o b n iż o n e z o s ta ły  ! 
o p ła ty  p o c z to w e z a p rz e sy łk ę p a c z e k  

a  m ia n o  w ic e :

a ) o p ła ta  z a p rz e sy łk ę m ie się c z n ą  

tj . z a w ie ra ją cą  d ru k i i p ró b k i to w a ­

ró w  w a g i p o n a d  2 5 0 g ra m ó w  w y n o s i  
w  o b ro c ie k ra jo w y m  3 5 g ro szv (d o ­

ty c h c z a s 5 0  g r .) a w a g i p o n a d 5 0 0 d o  

1 0 0 0  g ra m ó w  5 0  g ro sz y  (d o ty c h c z a s 6 0  
g ro sz y ) .

b ) w  o b ro c ie  p ą c z k o w y m  sk re ś lo ­

n o  s tre fę  c z w artą , z a w ie ra ją cą  s ta w k i  
o p ła t d la p a c ze k z w y k ły c h , ż y w n o ś ­

c io w y c h i z z a w ia r to śc ią  k s ią że k  i w y ­
d a w n ic tw , w y sy łan y c h n a o d le g ło ść  

p o n a d  6 0 0 k m , a s tre fę trz e c ią , k tó ra  
d o ty c h c z a s o b e jm o w a ła s taw k i o p ła t  

z a p a c z k i w  o d le g ło śc iac h o d 5 0 0 d o  
6 0 0  k m  —  ro z c ią g n ię to  ró w n ie ż  n a  o d  
le g ło ść  6 0 0  k m .

b y w ając e s ię w  lo k a lac h u p p . T rz c iń sk ie j lu b  

K a rp iń sk ie j lu b  też w  p ry w atn y c h m iesz k an ia ch  

c z ło n k iń , z a w sz e p rze p la ta n e z o s ta ły n a jro z m a ­

its z y m i o d c z y tam i n a te m a ty re lig ijn e , p a tr io ­

ty c z n e i p o u c z a ją c e in n e tre śc i. A b o n o w an o i 

c zy ta n o g a z e ty i c z aso p ism a p o lsk ie . Z a p ro w a  

d z o ro śp ie w n ik p o lsk i. P a m ią tk o w e d la k a ż d e ­

g o P o lak a d n i u ro cz y śc ie o b c h o d z o n o  n a z eb ra ­

n iac h . P ró cz p o lsk ic h p ? e śn i re lig -jn y c h śp ie w a ­

n a ró w n ie ż i p ie śn i p a tr io ty cz n e i lu d o w e . P J-  

c h w a le n ie m  B o g a z e b ra n ie z a g a ja n o , p .o sn k ą

X całej PoWct
—  PO Z N A N . (R óże kw itną na gro ­

bach pow stańców ). N a c m en ta rz u w  

M o g iln ie z a k w itły w  św ię ta B o ż e g o  
N a ro d z en ia ró ż e n a d ro b a c h d w ó c h  i i ,W szy s tk ie n a sz e 1 ' je z a m k n ię to K sią ż k i o c zy -  

p o w s tań c ó w  W lie llk o p o lsk ich W iśn ie - w iśc ie p ro w ad z o n o w  jęz y k u  p o lsk im . P ieśń  n a  

w sk ieg '0 i K a u sa . K w ia ty n a g ro b ie sz ą „ B o ż e c o ś P o lsk ę 1 1 , s tłu m io n y m  śp ie w a n o  • 

K a u sa p rz e trw a ły  d o N o w e g o R o k u , g ło se m , ro z cz u liła n ie jed n o p o lsk ie se rce . C F 1 J  

ru c h liw o śc i S to w , św ia d c z ą ró ż n e te a try , w y s ta - > b ra ły  s ię

a tram e n t o c zy w iśc ie b y ły ju ż p o c h o w a n e . S ie -  

0 d z ąc e  p rz y  k a w c e  p a n jie o św ia d c z y ły  m u , ż e z e -  

'c n a k a w k ę , i n a w e t g o z a p ra sz a ły  n a

—  Papieros dla polskiej w si. P ra ­

g n ą c z a d o ść u c z y n ić ż y c z en io m  sz e ­
ro k ic h  m a s lu d n o śc i w  ie jsk ie j, P o lsk i  
M o n o p o l T y to n io w y  p o s tan o w ił, w y ­

p u śc ić  n a ry n e k  k ra jo w y *  n o w y  g a tu ­
n e k  b e z u s tn ik o w y c h  p a p ie ro só w  z k ra  

jo w e g o  ty to n iu  m a c h o rk o w e g o . P a p ie ­
ro sy te u k a z a ły s ię ju ż n a ry n k u i 
n o sz ą n a z w ę .m a c h o rk o w y c h * 4 . *

—  T ylko trzy m inuty m oże się róż­

nić czas zegarów . N ie reg u la rn y  c z as  

n a  z e g a rac h  c z ę s to  w p ro w a d z a w  b łą d  
p rz e c h o d n ió w  i in te resa n tó w  w  g m a -  
c a ch  p u b licz n y c h . Z g o d n ie  z  ro z p o rzą ­

d z e n ie m  M in . P rz em y s łu  i H a n d lu li ­
c h y  h ie n ia  w  c z as ie p rz e z z e g a ry  w y ­

s ta w ia n e w m ie jsc ac h  p u b lic z n v c h  
m o g ą  w y n o s ić  n a jw y że j 5  m in u ty , 
rp m o a lu ó c h j

7L

—  PN IE W Y . 5-letnia dziewczynka w io n ę p rz ez s ta rsz y c h , n a w e t p rze z m a lc ó w , i je d n ą f iliż a n k ę . W id z ą c p a n ie tak  w e so ło  z e b ra -  

O w adze 1 ctr.. W  N ie w ie rz u , p o w . 1 lic z n e w y cie cz k i w  o k o licę n a sze g o g ro d u i d o n e , o d sz e d ł d o b u fe tu , g d z ie p rze z p . T rz c iń -  

sz a m o tu lsk i (W ie lk o p o lsk a ) W  ro d z in ie in n y c h  m ie jsco w o śc i. Z  p o lsk ą p ie śn ią n a  u s tac h sk ie g o z a trz y m an y z o s ta ł je sz cz e sp o ry c z a s , 

i p o c z e m  s ię p o ż e g n a ł m ó w ią c :

i , .N a , la s se n d ie D a m e n n u r d e n K a ffe a u s -  

trin ik e n , ich  g e h e lieb e r sc h la fe n " . (N ie c h p a a ii?  

ty lk o k a w ę w y p iją . ja w o lę iś ć sp a ć .) —

N a d sze d ł w n e t d z ień o sw o b o d z e n ia P o d s lk i. 

D z ia ła ln o śc i sw e j „ Jed n o ść " je d n a k n ie sk o ń ­

c z y ła . I n a d a l d o d n ia d z is ie jsz eg o o d b y w a ły  

s ię z eb ra ria , o d c z y ty i w y c ie c z k i. Z ak u p io n o  

sz tan d a r N ie je d n ą o fia rę z ło żo n o n a sz em u  k o ­

śc io ło w i. W u ro c z y s to śc ja c h k o śc ie ln y c h i 

św iec k ic h n a sz e  ‘p a n ie , z rz esz o n e w  „ Je d n o śc i ' 

c h ę tn ie b ra ły u d z ia ł, c z y to w  p ro c es ji w  d z ie ń  

B o że g o C ia ła , c z y to w  Ś w ię to M o rza lu b z in ­

n e j o k a z ji.

D o o b e c n e g o  z a rz ą d u  n a le żą : p p . p re z . H e ­

le n a B e h lk e , z as t. p re z . Z o fia D o le ck a , se k t.  

L e o k a d a W ąse w ic z , z as t. se k r, H e le n a R e k o -  

w e k a , sk a rb n ic zk a W ła d y s ł. M ied z ian o w sk a , 

b ib lio te k a rk i: H elen a i E lżb ie ta Je rd k ie w ic z . 

rew iiz io rk i: C e c y lia K ró lik o  w sk a i Ja d w ig a  G ra j 

k o w sk a , ław n ik : D o ro ta R a jk o w sk a ‘ K o n s i

ro ln ik a Ł u c z a k a p rz y sz ło n a św ia t ]
d z iec k o , k tó re p e icz ą tk o tw  o  n ic z y m  n ie  

ró ż n iło s ię o d in n y c h n o w o ro d k ó w .  
P o  p e w n y m  c z a sie  d z iew c zy n k a  z a cz ę ­

ła g w a łto w n ie p rz y b ie ra ć n a w a d z e ,  
b ę d ą c p rz y ty m  n a jz u p e łn ie j z d ro w a .!  

M a ła Z o s ia o b e cn ie p o o s ią g n ię c iu  
5 la t ż y c ia , m a 1 0 2 c m  w z ro stu , w a ż y  

p rz e sz ło  5 0 k g . a o b w ó d  je j c ia ła w  
p a s ie w y n o s i 1 0 8 c m . S k u tk ie m n a d ­

m ie rn e g o  c ię ża ru c ia ła d z ie c k o  to n ie  
m o ż e o w ła sn y c h s iłac h s ta ć , a n i te ż !
c h o d z ić . R z a d k im ty m fe n o m e n e m  

p rz y ro d y  z in te re so iw a ły s ię s fe ry  n a ­
u k o w o - le k a rsk ie , a z a g ro d a p . Ł u ­

c z a k a c z ęs to je s t o b lę ż o n a  p rz e z c ie ­
k a w y c h , k tó rz y p rz y b y w ają n a w e t  

z d a lszy c h o k o lic , b y  u jrz eć n ie w ia -  

ro g o d n e k sz ta łty  c ia ła  3 -le tn ie g o  d z ie ­
c k a .

P ie rw sz a p re ze sk a p . T y l c k a
—  C H O JN IC E . (U cieczka sprzed  

ołtarza.) W  tu te jsz y m i k o śc ie le m ia ł  

s ię o d b y ć  w  ty  c h  d n ia c h  ś lu b  p e w n e j  

p a ry  z M o sn y . W  w e so ły m  n a s tro ju  

z a jec h a n o z g o śc i  m i d o k o śc io ła . T u  

m ło d y  p a n  n a „ c h w ile c z k ę 4 4 w y sz ed ł  

c e le m  z a ła tw ie n ia p e w n e j sp raw y . 

G d y  p o  d łu ż szy m c z as ie n ie w ra c a ł, 

s tw ie rd zo n o , ż e w y b ra n ie c  p o  p ro s tu  

z w ia ł sp rze d o łta rz a . P o w o d e m  te g o  

b y ło  ja k ie ś n ie p o ro zu m ie n ie . Z ro z p a ­

c z o n a n a rze c zo n a w ró c iła z g o śc im i  

d la d o m u . W ia d o m o ść ta w y w o ła ła  
d u ż o  w e so ło śc i.

—  N O W E M IA ST O . (Pośw ięcenie  

now ego  kościoła). W  G n ie ź d z in ie  p o w  

lu b a w sk ieg o  p ró b . k s . P a łk a d o k o n a ł  

p o św ięc e n ia z b u d o w an e g o k o śc ió łk a . 
P a ra f ia  w  G n ieź d z in ie b y ła re s ty tu o ­

w a n a w  1 9 2 8 ro k u p rz e z k s . B isk u p a  

O k o n ie w sk ieg o .

—  G N IE ZN O . Z astrzelił siostrę. 
V \ m ie sz k a n iu B ia lk ie w ic z ó w  w y d a ­
rz y ł s ię tra g icz n y  w y p a d e k . 16-1  etui 

syn B ialkiew iczów —  Stanisław m a ­

nipulow ał bronią. P o d c za s  n ie o s tro ż ­

n e g o  o b c h o d z e n ia s ię  p a d ł s trza ł, k tó ­
ry u g o d z ił 3 0 -le tn iią s io s trę S ta n is ła ­

w a B ia łk ie w ic z a —  le re sę , k ła d ą c  ją  
tru p e m  n a m ie jsc u .

—  R A W IC Z . Fałszyw y inżynier 
leśnik sprzedał lasy państw ow e.  

W  k o ń c u g ru d n ia  p rzy b y ł d o  R a w i­

c z a ja k iś je g o m o ść , k tó ry p rz ed s ta ­

w iw szy  s ię ja k o  in ż y m ie r H o rst S c h o -  

e n n e m a n n le śn ic z y ’ z Z ie lo n eg o Je le ­

n ia z a p ro p o n o w ia ł k ilk u  k u p c o m  w ię ­

k sz e tra n sa k c je d rz e w n e p o z n iż o ­
n y c h  c e n a ch .

P e rtrak ta c je d o sz ły d o sk u tk u i 
rz ek o m y in ż y n ie r z a in k a so w a ł w ię ­

k sz e z a lic zk i, g łó w n ie o d p p .: K u rta  
M e e ln ic k e la i p a s to ra R u tte ra .

i p o k rze p io n e n a d u c h u u c z es tn icz k i ty c h w y ­

c ie cz ek  z a w sz e w e so ło w ra c a ły  d o d o m u . U rz ą ­

d z an o z a b a w y  n a  sa lce w  m ie śc ie lu b  n a łą ce u  

p . Ja b ło ń sk ieg o . B y ły w ie cz o rk i, g w ia z k i w e so ­

łe . D z ie lo n o s ię o p ła tk ie m . Ś p iew a n o k o le n d y  

S p o ż y w a n o w sp ó ln ie św ię co n k ę . O d c zy ty w a n o  

ró ź z .e u ry w k i z c z a so p ism . K ie d y  w  d n  1 8  2 1 9 1 2  

z o k az ji s ie tn e j rc cz n  c y  w ie sz cz a  n a sze g o  Z y g m .  

K ra s iń sk ie g o o d b y ł s ię o d c z y t, z a w ie ra jąc y ż y ­

c io ry s i św ie tn ą p rz ep o w ie d n ię P o lsk i, n ie p rz e -  

c zu w ały n a sze P o lk , ż ó w y b aw ien ie z k a jd a -  

n ó w  z ab o rcz y ch  ju ż b lisk ie . W  p e w n y m  m ie jscu  

c z y ta łe m  w  k s ię d z e p ro t., ż e o d c zy ty w an o w y ­

ją te k z g a ze ty p . t . „ Jak  s ię z a c h o w y w ać w o ­

b e c re w iz ji p o licy jn e j" , k tó re b y ły n a p o rzą d k u

T rz c iń sk a .

S to w a rzy sz e n ie licz y o b e cn ie c z ło n k iń 4 7 . 

Je s t to  s to su n k o w o  m a ła licz b a A  w a rto , b y  

w ię c e j p a ń s ię p rz y łą cz y ło . Z e b ra n  a z a w sz e  

są p o u c za jąc e . A le i z a b aw ić tu  s ię  m o ż n a w e ­

so ło . N ig d y n ie z a b ra k n ie tra d y c y jn e j k a w k i i 

w e so łe g o  h u m o ru .

S to w a rzy sz e n iu  P a ń w d n iu d z is ie s jsz y m  

sk ład a m y  n a jse rd e cz n ie jsz e ż y c ze n ia . Ż y c z y m y  

M u d u ż e g o i ro zw o ju i o w o c n e j p ra cy w  

p rz y sz ło śc i . N iec h licz b a Je g o c z ło n k iń d o  

z ło teg o ju b ile u szu w ro śn ie c h o ć d o 2 0 0 .

KOMU

d z ien n y m . M o ż e n a sk u te k p rze s trze g an ia z a - j 

w arty c h  ta m  w sk az ó w e k , sz c zę ś liw ie s ię z ak o ń ­

c z y ła re w iz ja w  d n iu  6 4 1 9 1 9  r . K ied y  z e b rań ?  

u p . T rz c iń sk ie j p a n ie ro zp o c z ąć c h c ia ły  z e b ra ­

n ie , w c h o d z i d o  lo k a lu  m ęż cz y z n a z 2  ż o łn ie r~ a -

listonosz nie przyniósł kwitu lub je­
żeli ktoś z jakichkolwiekbądź powo­
dów nie zdążył lub nie miał okazji 
zapisać u listonosza „GŁOSU WĄ­
BRZESKIEGO", uczynić to może 
każdego dnia w najbliższym urzę­
dzie pocztowym lub w ekspedycji 
naszej w Wąbrzeźnie.
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JESTEŚ MIŁOŚNIKIEM ŚPIEWU?
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W A L N E  Z E B R A N IA  P L A C Ó W E K .

W  sin e zeb ran ia p oszczególn ych p laców ek  

Z w iązk u P ow st. i W oj. O . K . V III p ow iatu  

w ąb rzesk iego u sta lon e w edłu g  p on iższego  w y ­
k azu d o k tórego n ależy się ściśle zastosow ać

Z arząd O d d zia łu P ow iatow ego zastrzega  

sob ie ew en tu a ln e zm ian y , k tóre zostaną , p o ­

d an e d o w iad om ości za in teresow an ej p laców ­
ce.

T erm in y p on iższe u sta la  się w  celu  b y  Z a ­
rząd  O d d zia łu P ow iatow ego m ógł p rzyb yć n a  
zebran ia :

D n ia '•0 styczn ia 1937 r.

o  god z. 13 ,30 p laców k a Z ieleń ,

o  god z. 16-tej p laców k a M ałe R ad ow 'isk a . 
D n ia 17 styczn ia 1937 r.

o  god z, 13 ,30 p laców k a E lg iszew o,

o  god z. 16-tej p laców rk a C h ełm on iec,
o  god z. 17 ,30 p laców k a B ielsk ,
o  god z. 19-tej p laców k a K ow alew o. 

D n ia 24 styczn ia 1937 r.

o  god z. 13  tej p laców k a Jaran tow ice.

o  god z. 14 ,30 p lacórk a Ł op atk i,
o  god z. 16-tej p laców k a K siążk i,

o  god z. 17  50 p laców k a O sieczek . 
D n ia 31 styczn ia 1937 r.

o  god z. 14-tej p laców k a M ałe P u łk ow o,

o  god z. 16-tej p lac. W ielk ie R ad ow isk a . 
D n ia 2 lu tego 1937 r,

o  god z. 14-tej p laców k a Ł ob d ow o,
o  god z. 16-tej p laców k a K u rk ocin ,
o  god z. 18-tej p laców k a D ębow ałąk a . 

D n ia 7 lu tego 1937 r.

o  god z. 14-tej p laców k a P rzyd w órz,
o  god z. 16-tej K ról. N ow aw ieś,
o  god z. 18-tej p laców k a P łu żn ica .

N a zeb ran ie n ależy p rzyn ieść w szelk ie  

ak ta Z arząd u P laców k i t. j. sek retarza , 

sk arbn ik a , k om en d an ta i referen ta ośw iato ­
w ego

N ak ład a się ob ow iązek n a Z arząd y P la ­
ców ek , b y n a w aln e zeb ran ie P laców k i za ­
p rosili w szystk ich b yłych u czestn ik ów P ow ­

stań  N arod ow ych , U czestn ik ów  w ojn y  św iato ­

w ej i w ojn y p olsk o-b o lszew ick iej jak i w y ­
słu żon ych żo łn ierzy arm ii p olsk iej oraz sym ­

p atyk ów n aszego Z w iązk u z d an ej m iejsco ­

w ości i b liższych ok olic , ab y zach ęcili tychże  

d o w stąp ien ia d o  n aszej organ izacji.

„W O L N O Ś Ć "

Z A  Z A R Z Ą D  O D D Z IA Ł U  P O W IA T O W E G O

(— ) S za liń sk i sek r. (— ) S zczu ka  B . p rezes

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■i
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8 S tyczn ia P . S ew eryn a 7 ,36 15 ,25

9 * s. M arcjan n y 7 ,37 15 ,25

10
9

N . A gaton a 7 ,38 15 ,25

•  W iad om ości p arafia ln e. O d ju tra począw - 

azy sprzedaj,em y w  biurze parafialnym  w godzi­

nach przedpołudniow ych m iejsca w ław kach , 

które dotąd rie zostały w ykupione. W obec te ­

go prosim y  bardzo , żeby parafian ie, którzy  refle ­

ktu ją na m iejsca przedpołudniem to załatw ili. 

G d yb y  parafianom  było ciężko  na  raz czynsz za ­

płacić , to jesteśm y gotow i daw ać jaknajdalej 

idące ustępstw a, m ożna płacić naw et w ratach  

m iesięcznych ,

W  riedzielę po sum ie kolęda O jców R óż. 

po nieszporach w alne zebran ie i kolęda T ow . 

L udow ego. P o  południu kolęda na ul. P oniatow ­

sk iego i H allera . K olęda czw artkow a w M y ­

śliw cu m usiała dla niepogody w ypaść i się od ­

będzie później.

W  tym  tygodniu odbędą się następu jące ko ­

lędy : P oniedziałek C zystoch leb od p . K ow al­

sk iego w ieś do p . R akocy  i p . R ybskiego . II ko ­

lęda R ynek od p . C hw iałlkow skiego do p . K isie­

lew skiego i p . G rajkow skiego . III kolęda ul. 

K opern ika.

W e w torek 12 . 1 . 1937 roku .

I kolęda Ł abędź; II kolęda ul. M arszałka  

P iłsudsk iego praw a strona od E lek trow ni; III 

kolęda od p . S teinertia

Ś roda, dnia 13 1 . 1937 roku .

I kolęda: W ybudow anie pod W ayczyk lew a  

strona od p . W itkow skiego; II kolęda ul. M ar­

szałka P iłsudskiego; lew a strona od ul. S trze-

leck iej; III kolęda ul. M arszałka F il«udakiego  
od ul T argow ej

C zw artek , dnia 14 . 1 . 1937 roku .

I kolęda: K olonia M .ejska pod C zystoch leb ; 

II ul. B ron . P lerac-k iego „B row ar” ; III ul. B er­
narda.

N iedz.ela, dnia 17 . 1 . 1937 roku .

I kolęda: W rorie i P ólko . II ul. P  icrack tego  

praw a strona od p . R olirada; III ul. P ierack  ego ' 

od p . S opolińsk iego .

W niedzielę przyszłą nabożeństw o w S ta- 

n  sław kach , po tem  kolęda w e W ron  u i P ólku.

•  N ab ożeń stw a w  n ied zie lę 10 b m . O  godz. 

6 ,30 M sza św . i kazan ie ks Z arem ba; o gcdz. 7 ,30  

M sza św . o godz. 8 ,30 M sza św  iszko lna; o godz. 

9 ,30 M sza św . i kazan ie o godz. 10 ,45 sum a i 

kazan ie ks. Z arem ba.

P o sum ie kolęda O jców R óżańcow ych w  

salce parafialnej; o godz. 2 ,30 nieszpory po tym  

w alne zebran ie T ow . L udow ego w sale  a para­

fialnej

•  W yk op ali u rn ę i m łotek k am ien ny . —  

P rzy robotach m iejsk ich pod S itnem  robotn icy  

w ykopali urnę i m łotek kam ienny. W yżej w y ­

m ienione przedm io ty ” przynieśli do redakcji na ­

szego pism a pp . Jan Jankow ski i A lojzy B ra ­

niew ski. U rna jest uszkodzona —  nosa ślady ja ­

kiegoś pism a, czy ornam entu . N a polecen ie p . 

starosty , w ykopaliska złożono celem zabezp ie­

czen ia na P osterunku P olicji. B adania w ykażą  

czy w ykopaliska m ają znaczen ie archeolog iczne.

•  Ju tro  w sob otę —  w ieczór k arn aw ałow y. 

Jak już donos.liśm y, zarząd K oła L okalnego  

P rzysposobien ia K obiet do obrony kraju urzą ­

dza w  sob otę tj. ju tro w  sali p . K lim ka W IE L K I  

W IE C Z Ó R K A R N A W A Ł O W Y połączony z róż­

nym i niespodziankam i, dlatego zapow iada się  

w esoło , w spaniale .

Z arząd przygotow ał cały szereg niespodzia­

nek i atrakcy j. W ikw int ’nie przygotow ’any bu ­

fet będzie m iał niew ątp liw ie najw dęcej zw olen- 

nków . M am y przekonanie, że obyw atelstw o po ­
śp ieszy na tę zabaw ę.

•  C iężk i u raz cielesn y . S ylw ester G orde- 

dew icz z W ąbrzeźna zg łosił, źe został ciężk  » 

pobity przez W acław a T op olew sk iego i F ran ­

ciszk a K ied ew icza z W ąb rzeźn a G orlew icz  

pobity został, podczas gdy szed ł ulicą. S praw ę  

oddano do policji.

Nikogo nie może zabraknąć na nie­
dzielnym koncercie „Lutni" — —

•  P rzytrzym any . P olicja przytrzym ała  

niejak iego G erh ard a W itta z S zon ow a, pow iatu  

grudziądzk iego , pod zarzu tem posiadan ia skra ­

dzionego row eru .

•  K rad zież b ielizn y . N a szkodę kupca  

E dm unda H eim a ( w ul. K ościuszk i) nieznani 

spraw cy skrad li rozm aitą bieliznę.

•  P o n ap ad zie . W  jednym  z ostatn ich nu ­

m erów donosiliśm y o napadzie dokonanym na  

kupca p . W . L ew andow skiego . Jak w ykazały  

dochodzenia, spraw cą napadu był rzeźn ik  

C h rzan ow sk i, który  do w  ny  się przyznał i w ska  

zał jako w spółspraw cę napadu S zyn k iew icza  

Z rabow any portfel p . L znalezioro na dachu  

p . K araua przy ulicy O grodow ej. P ien iędzy  

jednak rie znaleziono .

S zynkiew icz jeet już znany ze sw ych „w y- 

czyów — O n to zaznajom ił się z starszym i 

pannam ', będącem i w obow iązku u bogatszych  

państw a. P od pozorem ożenku S zvnkiew i :z  

w yłudzał od ła tw o  w iernych pien iądze, a kiedy  

w szystk ie ich oszczędności przehulał, nam aw iał 

do okradania pracodaw ców . S zynkiew icz m a  

już dw a tak ie w ypadki na sum ien iu .

•  K rad zieże- O negdaj skradziono na szko ­

dę p . R om anow a z P odzam cza 4 kury , na szko ­

dę p . K lary B rzezińsk iej, zam ieszkałej na w y ­

budow aniu pod C zystocch leb skradziono 1 św i­

nię o w adzę 100 kg .
| ;

•  N ie p ozostaw iać row eru b ez op iek i. —  

P . Jan O tręba z Z askoczą przybył do W ąbrze ­

źna i pozostaw ił row er przy jednym ze sk ła ­

dów przy ulicy H allera. K iedy p . O tręba po  

chw ili w yszedł ze sk ładu , row eru już nie było . 

P olicja jest na trop ie złodzieja .

•  S fa łszow ał św iad ectw o p ochod zen ia k o ­

nia. P odczas jarm arku m iesięcznego odbyw ają­

cego się w ub . w torek  policja przy trzym ała T e­

ofila N ow akow skiego ze S rebrnik pod zarzu ­

tem  sfałszow ania św iadectw a konia.

•  T o istn a p laga . N a długo przed św ię ­

tam i B ożego N arodzenia ch łopcy chodzili po  

dom ach i sk ładach „z szopką". T eraz chodzą  

przebran i jako „trzej kró low ie". T o chodze ­

nie to już. istna plaga: jedn i ch łopcy w cho ­

dzą, drudzy w ychodzą —  praw ie drzw i się

K rólew ska rodzina.
Z djęcie po praw ej stron ie przedstaw ia n 'ow ego kró la A nglii Jerzego 6-go  

w raz z m ałżonką oraz następczynią tronu księżn iczką E lżb ietą .

nie zam ykają. C hłopcy są w niejednych w y ­

padkach natrętn i a jeśli im czegoś nie uży ­

czyć czynią pso tę . T akiernu postępow aniu na ­

leżałoby kres w reszcie położyć!

•  W szyscy b ez w yjątk u id ziem y n a k on cert 

„L u tn i” W  nadchodzącą niedzielę , dnia 10 bm . 

w sali hotelu „D w ór W ąbrzesk i" odbędzie się  

K oncert „L utn i” . Z nany ten chór w ystąp i z nad ­

zw yczaj pięknym repertuarem , pod batu tą p . 

prof. B uchw alda

T en, kto przybędzie na pow yższy koncert 

nie pożału je . —  P o koncercie tańce.

P oniew aż czysty zysk z koncertu jako też  

zabaw y przeznaczony jest na pom oc zim ow ą  

bezrobotnym , przekonani jesteśm y, źe w szyscy  

m iłośn icy śp iew u i godziw ej rozryw ki pośp ieszą  

na im prezę „L utn i".

•  N au k a w  szk o łach pow szechnych i zaw o ­

dow ej dokształcającej rozpocznie się w e w to ­

rek , dnia 12 grudnia.

•  B al m ask ow y Z w . P odofic . R ezerw y K oło  

W ąb rzeźn o . W  dniu 5 styczn ia w sali p K lim ka  

odbył się B al M askow y, z którego zysk m a być  

przeznaczony na pom oc zim ow ą dla bezrobot­

nych. P ublicz. jednak nie poparła w całej pełn i 

te j im prezy P unktualn ie o godz 24 nastąp iło  

zd jęcie m asek i rozdanie nagród . Jury w oso ­

bach p . dentysty S chm idta p . Z ielińsk iego E d. 

p . P odchor. G rochow skiego , p . K ochankow e' i p . 

Ł ucji M ichalsk iej uznała za najoryg inaln ieL ze 

m aski następu jące: dla  pań  I nagrodę Jan ina P ią­

tkow ska jako łow iczanka; II nagrodę W anda  

D ylew iczów na , pani w e fraku"; dla panów I 

nagrodę K urt L ange jako cow iboj m eksykańsk i; 

II nagrodę M ichalsk i C zesław jako diabeł; oraz  

w yróżnien ie p M aria C zerw ińska jako goniec  
pocztow y.

Z a najw iększą ilość otrzym anych pocztó ­

w ek I nagrodę otrzym ała K senia K ochanek a  

II p . E w ertow ska. W śród gości zauw ażono p . 

kom endanta P W . i W F p K apitana S zaleckiego  

i w ielu innych . Z abaw a zakończyła tię o 5-tej 

rano odśp iew niem pieśn i „K iedy ranne w sta ą  
zorze".

•  Jeszcze k ilk a d n i trw ać będzie likw ida ­

cy jna sprzedaż w e firm ie G rajk ow ski W ąbrzeź ­

no —  R ynek . K to chce tan io nabyć różne m ate  

ria ły niech jeszcze dziś pośp ieszy do w spom nia  

nej firm y.

•  K in o „S łoń ce"  D ziś poraź ostatn i R O B IN  

H O O D  —  O d ju tra  szam pańsik i film pi „W ES O ­

Ł E S Z A L E Ń S T W O "

Z f»OWI/tTU
K S IĄ Ż K I

□  W aln e zeb ran ie K . S . M . M : W  niedzie­

lę , dnia 10 styczn ia br. o godz. 16 ,30 odbędzi. 

się roczn e w aln e zeb ran ie K at. S tow . M łodzie­

ży M ęskiej oddział K siążk i w lokalu zebrań —  

ognisko —  dom p . D obrycha.

P rzybycie w szystk ich członków konieczne. 

G oście i sym patycy m ile w idzian i.

K ierów  r  w  tw o .

O  K rad zież k u r. N a szkodę ro ln iczld p  

P ietrasow ej skradzono 4 kury .

Zima nadchodzi. 
Tysiące ludzi jest 
bez dachem 
bez odzieży, 
bez jedzeni a.

Ratujmy ich 
od zimna 1 głodu.

D Ę B O W A Ł Ą K A

Q  K rad zieże . —  W  ostatn ich dniach zanoto ­

w ano kilka kradzieży . N a szkodę leśn iczego  

p . R ozk oszą , znany już spraw ca, pochodzący z 

P iw nic skrad ł lam pki elek tryczne, znajdu jąca  

się w kuchni.

P ozatem skradziono p . K ap tein F ryd rych o ­

w i artykuły żyw nościow e, jak m ięso , okrasę, 

zaś na szkodę p . R yszard O lgi skradziono gar­

derobę i artykuły żyw nościow e.

P olicja prow adzi energ iczne dochodzenia.

W Y S TA W A R O B Ó T E K R Ę C Z N Y C H .

Ł O B D O W O . —  S taran iem tu t. O ddziału  

K . S . M . Ż . urządzona tu została w ystaw a  

robótek ręcznych która cieszy ła się w ielk im  

iw w odzeniem . W ystaw ę zw iedziło ponad 200  

osób . N a zakończen ie w ystaw y odbył się  

kurs w ypieku ciast oraz w ieczorek w igilijny  

K S M . Ż ., na którym  przem aw iali ks. dziekan  

S pitza oraz naucz, p . R iem er. P o łam aniu  

się opłatk iem sk ładano sob ie w zajem nie go ­

rące życzen ia i śp iew ano kolędy . W  m ilej 

zabaw ie spędzono w ieczór do godz. 12 w pół­

nocy.

mehhhhhhk hmmhhhhhhmhhmi

W  N IE D Z IE L Ę

P Ó JD Z IE M Y N A K O N C E R T „L U T N I"

GOLUB

Z okazji jubileuszu 25-lecia istn ien ia S to  

w arzyszen ia P an „Jedność" w G olubiu odbę ­

dzie się w ielka uroczystość w  sobotę dnia 9 bm  

N a je j program  sk ładają się: godz. 8 .30 zb iórka  

w H otelu C entralnym , godz, 9 uroczyste nabo ­

żeństw o w farze. P o M szy św . uroczysta aikade  

m ia w H otelu C entralnym , gdzie nastąp i zaga­

jen ie , przyw itan ie gości, spraw ozdanie z dzia ­

ła lności stow arzyszen ia , w ręczenie dyplom ów , 

deklam acje i sk ładan ie życzeń . O godz. 11 uro ­

czyste śn iadan ie połączone z tradycyjną kaw ką  

N a zakończen ie uroczystości jub ileuszow ej w ie­

czorem  godz. 20 w sali H ofelu C entralnego w iel­

ka zabaw a tow arzyska.

C i, którzy choć raz udział w zięli w im pre­

zach naszych P ań , w iedzą, jak m iło i pięknie  

zabaw ić się u nich m ożna. T o też z pew n-ością  

żaden sym patyk i życzliw y „Jedności" się nie  

uchyli, by przez sw ą obecność godnie podnieść  

uroczystość jub ileuszow ą S tow . „Jedności", i 

rów nocześn ie w esoło zabaw ić się parę godzin .

Jak uż zaznaczono , czysty zysk z całej im ­

prezy przeznacza się dla tu t. S ióstr.
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1O stycznia Hotei Klimka k

uiellii koncert LutnicbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA V
Sobota, dnia 9 stycznia.

6 ,3 0 A u d yc ja p o ran n a . 1 2 ,0 3 K o ncert M ałej 1 

O rk ies try P o lsk ieg o R ad ia . 1 5 ,1 5 K o n cert ro z - j 

ry w k o w y . 1 6 ,1 5 O b razk i k arn aw a ło w e. 1 7 ,0 0 , 

K o n cert so lis tó w . 1 9 ,0 0 A u d y cja d la P o lak ó w  za  

g ran .cą . 1 9 ,3 0 iM u zyk a tan eczn a. 2 1 ,0 0 K o n cert. 

2 2 ,0 0 T ele fo n u sp raw n ia ży cie . 2 3 ,3 0 M u zy k a ta ­

n eczn a .

Niedziela, dnia 10 stycznia.
8 ,0 0 A u d y c ja p o ran n a. 8 ,0 3 A u d y c ja d la w si. 

9 ,0 0 T ran sm is ja  n ab o żeń stw a z Ł o dz i. 1 0 ,3 0 K o n ­

ce rt p o p u la rny . 1 4 .3 0 1 0 0 T ak tó w  m u zy k i. 1 5 ,3 0  

A u d y c ja d la w si. 1 6 ,2 0 P rem ie ra  s łu ch o w isk a p t  

T rzec ie i o sta tn ie d rzw i. J1 7 .0 0 K o n cert sy m fo ­

n iczn y 1 9 ,0 0 U ro k k siążk i. 1 9 ,2 0 Jan K iep u ra  

i M arta E g g erth . 2 1 ,0 0 N a w eso łe j L w ow sk ie j 

F a li. 2 1 ,3 0 U tw o ry sk rzyp co w e . 2 2 ,0 0 k o n ce rt. 

2 3 ,0 0 M u zy k a tan eczn a .

Poniedziałek, dnia 11 stycznia.
6 ,3 0 A u d y c ja p o ran n a. 1 2 ,0 3 K o n cert. 1 5 ,1 5  

M u zy k a lek k a . 1 5 ,5 5 W szy stk ieg o p o tro ch u —  

1 6 ,3 0 3 0 m in u t w ło sk ie j m u zy k i. 1 7 ,0 0 P o lsk i d o ­

ro b ek n au k śc isły ch . 1 7 ,1 5 K o n cert so lis tó w —  

1 8 .5 0 O n aszy ch sp raw o zd an iach g ie łd o w y ch . 

1 9 ,0 0 A u d y c ja s trze leck a . 2 1 ,0 0 W ieczó r lite ra ­

ck i. 2 1 ,3 5 K o n cert. 2 2 ,0 0 K o n cert sy m fo n iczn y . 

2 3 .0 0 M u zyk a tan eczn a .

_  Z W IĄ Z E K O F IC E R Ó W  R E Z E R W Y —  

K O Ł O  W .Ą B R E Ż N O . W  so b o tę , d n ia 9 s ty czn ia

1 9 3 7 ro k u o g o d z . 1 7 -te j w D o m u S p o łeczn y m  

‘w W ąb rzeźn ie o d b ęd ze s ię m iesięczn e zeb ran ie  

i Z O R . K o ło W ąb rzeźn o z n as tęp u jący m  p o rząd ­

k iem  o b rad :

1 ) Z ag ajen ie ;

2 ) P ro to k ó ł z o sta tn ieg o  zeb ran ia i k o m u n i­

k a ty ;

3 ) R efera t;

4 ) W o ln e g ło sy .

P o zeb ran iu sp o tk an ie to w arzy sk ie u .a w ie ­

czo rk u tan eczn y m  P W K . N a zeb ran ie p o w y ż ­

sze zap raszam y w szy stk ich S zan C zło n k ó w jak  

ró w n ież w szy stk ich n iezrzeszo n y ch F P . O fice ­

ró w R ezerw y  Z A R Z Ą D

—  W aln e zeb ran ie K ó łk a R o ln iczeg o W ą ­

b rzeźn o o d b ęd z ie s ię d n ia 1 0 s ty czn ia b r. o g - 

4 -te j p o p o ł w lo k a lu  zeb rań K ó łk a z n as tęp u ­

jący m  p arząd k iem  o b rad :

1 ) zag ajen ie , 2 ) sp raw o zd an ie z d z ia ła ln o śc i 

K ó łk a  R . za ro k 1 9 3 6 , 3 ) sp raw o zd an ie k o m , rew ., 

4 ) u d z ie len ie ab so lu to riu m  za rząd o w i K ó łk a , 5 ) 

o m ó w ien ie p lan u  p racy  w  ro k u  1 9 3 7 , 6 ) u ch w ale ­

n ie d o d a tk . sk ład ek n a cele K ó łk a ; 7 ) R efe rat  

p . K aźm ie rsk ieg o o  zak aźn y m  p o ro n ien iu i k a ta ­

rze u b y d ła ; —  8 ) R efe ra t In s tru k to ra R o lneg o  

d o t. sp raw  o rg an izacy j ro ln :czy ch , 9 ) w o ln e g ło ­

sy , 1 0 ) zak o ń czen iie .

Z arząd K ó łk a k o m u n ik u je , że u p raw n ien i d o  

g ło so w an ia są ty lk o  c i, k tó rzy w y k u p ili leg . cz ł. 

za ro k 1 9 3 6 o raz p o d p isa li d ek la rację .

O b ecn o ść w szy stk ich czło n k ó w je s t k o tn ie - 

czn a . P rezes K ó łk a (— ) P u ty n k o w sk i

—  B A C Z N O Ś Ć  R Z E M IE Ś L N IC Y . W aln e ze ­

b ran ie T o w . S am . R zem ieś ln -ik ó w o d b ęd z ie s ię  

w e w to rek , d n ia 1 2 s ty czn ia 1 9 3 7 ro k u o g o d z . 

1 9 w lik a lu p . N ap ie ra ły N a p o rząd k u d z ien -  

n n y m  w y b ó r za rąd u i in en b ard zo w ażn e sp ra ­

w y o rg an izacy jn e .

P rzy by c ie w szy stk ich cz ło n k ów k o n ieczn e.

Z A R Z Ą D

— B A C Z N O Ś Ć K U R K O W E B R A C T W O  

S T R Z E L E C K IE W Ą B R E Ż N O  W  czw artek , d n ia  

1 4 b m . o g o d z . 1 9 ,3 0 o d b ęd z ie s ię w S trze ln icy  

B ractw a K u rko w ego „R O C Z N E W A L N E Z E ­

B R A N IE ” O  g rem ia ln y u d z ia ł w szy stk ich S zan . 

b rac i p ro s i. Z A R Z Ą D

—  W A L N E Z E B R A N IE  Z W IĄ Z K U  P O D O F . 

R E Z . K O L O  W Ą B R Z E Ź N O  o d b ęd z ie s ię d n ia 2 4  

s ty czn  a 1 9 3 7 ro k u o g o d z . 2 w św ie tlicy D o m u  

S p o łecz"eg o z n as tęp u jący m  p o rząd k iem  o b rad :

1 ) Z ag a jen ie ;

2 ) P o w itan ie w ład z i g o śc i;

3 ) W y b ó r p rzew o d n icząceg o , 2 aseso ró w  i 

sek re ta rza ;

4 )  O d czy tan ie p ro to k ó łu z o sta tn ieg o w al-  

In eg o zeb ran ia;

* 5 ) S p raw o zd an ie za rząd u i K o m isji R ew i­

zy jn e j  ;

6 ) D y sk u sja rad  sp raw o zd an iam i;

7 ) U d zie len ie ab so lu to riu m  u stęp , za rząd o w i

8 ) W y b ó r n o w eg o za rząd u ;

9 ) U sta len ie i u ch w a len ie b u d że tu ;

1 0 ) W o ln e g ło sy i w n io sk i;

1 1 ) Z ak o ńczen ie  Z A R Z Ą D

URZĘDOW A CEDUŁA
GIEŁDY ZBOŻOWO - TOW AROW EJ

w Bydgoszczy.

7 s ty czn ia 1 9 3 7 ro k u

Ż y to

P szen ica s tan d a rto w a  

Jęczm ień b ro w aro w y  

O w ies

i M ąk a ży tn ia g a tu n ek I

j M ąk a ży tn ia g a tu n ek II  

M ąk a ży tn ia razo w a  

M ąk a p szen n a g a tu n ek I 

M ąk a p szen n a g a tu n ek IA  

M ąk a p szen n a g a tu n ek IB  

M ąk a p szen n a g a tu n ek IC  

M ąk a p szen n a g a tu n ek ID  

M ąk a p szen n a g a tu n ek IL A  

M ąk a p szen n a g a tu n ek IIB  

M ąk a p zzen n a g a tu n ek IIC  

O tręb y ży tn ie  

O tręby p szenn e  

R zep ak z im o w y  

R zep ik  z im ow y  

G o rczy ca

G ro ch  p o ln y

Ł u b in n ieb ie sk i

2 1 0 0 — 2 1 ,5 0  

2 5 ,7 5 — 2 5 ,0 0  

2 4 ,0 0— 2 5 ,0 0

1 6 ,5 0 — 1 6 ,7 5  

3 0 ,7 5 — 3 1 ,2 5  

2 4 ,2 5 — 2 5 ,0 0  

2 4 ,0 0 — 2 4 ,7 5  

4 1 ,2 5 — 4 2 ,7 5  

4 0 ,2 5 — 4 0 ,7 5  

3 9 ,5 0 — 4 0 ,0 0  

3 8 ,7 5 — 3 9 ,2 5  

3 8 ,0 0 — 3 8 ,5 0

3 4 ,2 5 — 3 5 ,2 5

3 3 ,7 5 — 3 4 ,7 5

3 2 ,7 5 — 3 3 ,7 5

1 3 ,5 0 — 1 3 ,7 5

1 3 ,0 0 — 1 3 ,5 0

4 4 ,5 0 — 4 5 ,5 0

4 1 ,5 0 — 4 3 ,5 0

3 0 ,0 0 — 3 3 ,0 0

2 0 ,0 0 — 2 1 ,0 0

9 ,5 0 — 1 0 ,5 0

Druk.: Zakłady Graficzne B. Szczuki W ąbrzeźno-Pom. 

W ydawca: Bolesław Szczuka. — Redaktor odpowiedz.: 

Bolesław Szczuka W ąbrzeźno Pom., ul. M ickiewicza 1.
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O B W IE S Z C Z E N IE O L IC Y T A C JI R U C H O M O Ś C I

K o m orn ik S ąd u G ro d zk ieg o w K o w alew ie  
F ran c iszek L itw in , m ający k an ce la rię w K o w ale ­
w ie u l M . J . P iłsu d sk ieg o n r 2 3 n a p o d staw ie a rt. 
6 0 2 k p c . p o d a  e d o p u b liczn e j w iad o m o śc i, że d n ia  
1 2 s ty czn ia 1 9 3 7 r . o g o d z. 1 0 w  G o lu b iu u l. R y n ek  
o d b ęd zie s ię 2 -g a licy tac ja ru ch o m o śc i n a leżący ch  
d o  A b rah am a L ew in a  sk ład a jący ch  s ię z ro zm aity ch  
firan , k o ro n ek , m ate ria łó w p łaszczo w y ch , sa ty n i 
p łó c ien o szaco w an y ch ra łączn ą su m ę 9 9 3 z ł. R u ­
ch o m o ści m o żn a o g ląd ać w  d n iu licy tac ji w  m iejscu  
i czas ie w y że j o zn aczo n y m .

K o w alew o , d n ia 5 s ty rczn ia 1 9 3 7 r .
(— ) L itw in , K o m o rn ik

OSTRZEGAM
przed bezprawnym wynajmowa­

niem mieszkań lub jakichkolwiek po­
mieszczeń w budynku przy ul. M ickie­
wicza 2 od p. Aleksandra Lontkow- 

skiego, gdyż wymieniony nigdy nie 

był i nie jest upoważniony do admini­
strowania tq nieruchomością.

BERNARD KOCHANEK  

zarządca przymusowy nieruchomości 
Cohna Hermana.IHGFEDCBA

U W A G A ! T Y L K O  K R Ó T K I C Z A S ! U W A G A !  

i is p iiE g il i i f f l iw  j ii 
w firmie

A . G R A J K O W S K I, W ą b rz e ź n o  R y n e k  7
W szy stk ie to w ary zn a jd u jące s ię n a  sk ład z ie , sp rzed a ję d o p ó k i zap as s tarczy , częśc io w o n iże j cen

Siano i słoma  
n a sp rzed aż  

Kozłowski N ie lu b w y b .

Pokój
u m eb lo w an y  d o  w y n a jęc ia  

Z u ł- w  ek sp . „G ło su ”

Używane  meble  

w d o b ry m s tan ie , tan io  
n a sp rzed aż

u l. M arsz . P iłsu d sk ieg o  6 1

fab ry czn ych , a m ian o w ic ie :

M ATERIAŁY n a  u b ran ia  —  p łaszcze  —  k u rtk i —  

sp o d n ie b ie lsk ie  to m aszo w sk ie i łó d zk ie .

M ATERIAŁY n a su k n ie —  p łaszcze —  k o stiu m y  

m o d n e k o lo ry i w iązan ia .

JEDW ABIE g ład k ie i d esen io w e w  n a jró żn ie j­

szy ch g a tu n k ach .

M ATERIAŁY b aw e łn iane  —  p łó tn a —  in le ty —  

d re lich y  sp o d k o w e  —  p o śc ie lo w e —  fa rtu ch o w e  

ręczn ik o w e —  m an szes try  —  k o rty  ca jg i.

Firany odpasowane i z metra —  obrusy — ceraty  

chodniki —  gobeliny —  sienniki —  dery —  tryko­
taże — swetry — bielizna damska i męska oraz 

wszystkie towary galanteryjne.

SPECJALNIE TANIO.

Płaszcze damskie —  płaszcze, ubrania —  kurtki —  - 
spodnie — kapelusze i czapki męskie.

Nagromadzone resztki za poło­
wę dotychczasowej ceny.-------

C ? e ś ć  pieśni!

T O W A R Z Y S T W O Ś P IE W U  „ L U T N IA " W  W Ą B R Z E Ź N IE
w  n ie d z ie le , d n ia  1 0 s ty c z n ia 1 9 3 7 r . o g o d z . 2 0 w  s a li „ D w o ru W ą b rz e s k ie g o * *

W IE L K I K B H C E B T
C h ó r p o d b a tu tą  p ro f. B u c h w a ld a  w y s tą p i z  z u p e łn ie  n o w y m  re p e r ­

tu a re m . P ro g ra m  k o n c e r tu  p rz e w id u je s z e re g  b a rd z o  e fe k to w n y c h  

u tw o ró w  w ie lk ic h  k o m p o z y to ró w  ja k : M o n iu s z k o , N o w o w ie js k i, M e n ­

d e ls o n -B a r th o ld i, O g ó rk o w s k i, M o c z y ń s k i i in n i - -- -- -- -- -- -- -- -- -- -- -- -- -- -

K to p rag n ie g o d z iw e j ro zry w k i i u lży ć d o li rzeszy  b ez ro b o tn y ch , n iech  sp ie ­
szy n a k o n ce rt „L u tn i"

A rty s ty c z n ie  w y k o n a n e p ro g ra m y w  c e n ie  0 .9 9  z ł s p rz e ­

d a ją c z ło n k o w ie . .L u tn i* * i k s ię g a rn ia R . W o jte c k i - - -- - -

P O  K O N C E R C IE  T A N C E

U d z ia ł w  ta ń c a c h  d o z w o lo n y  ty lk o  o s o b o m  le g ity m u ją c y m  s ią p o s ia ­
d a n ie m  p ro g ra m u . D o  ta ń c a  p rz y g ry w a ć b ę d z ie  o rk ie s tra  w o js k o A a

Q  C erę zaw sze ak sam it­
n ą b ęd z ie p an i m ia ła s to ­
su jąc p u d er „S ek re t P ię ­
k n o śc i” A n id a

•  P u d er „S ek re t P ięk n o ­
śc i” A n id a m atu je ce rę i 
p o d k reś la zn ak o m ic ie in ­
d y w id u a ln ą u ro d ę.

•  P u d er  „S ek re t P ięk n o ­
śc i A n id a , to n a jw y tw o r­
n ie jszy o b ecn ie p u d er.

•  P u d er „S ek re t P ięk n o ­
śc i” A n id a p o k ry w a cerę  
n ied o strzeg a ln ie , d z ięk i 
n iezw y k łe j su b te ln o śc i.

9  P u d er  „S ek re t P ięk n o ­
śc i” A n id a  trzy m a  s ię  cery  
k ilk a  g o d z in  n ad a je św ie ­
żo ść i in tere su jący u ro k .

•  K rem  „S ek ret P ięk n o ­
śc i” zaw ie ra  sk ład n ik i w y ­
b itn ie  ce rę  u d e lik a tn ia jące  
k o jące , o czy szcza jące , o d ­
ży w cze.

•  C era co d z ień  p iękn ie j­
sza , p ielęg n o w an a k re ­
m em „S ek ret P ięk n o śc i”  
A n id a.

C erę m ięk k ą , d e lik a tn ą  
e las ty czn ą , czy n i k rem  
„S ek re t P ięk n o śc i” A n id a

#  Jed n a p ró b a c ię p rze ­
k o n a , że k rem „S ek ret  
P ięk n o śc i” A n id a w ięcej 
u p ięk sza ce rę .

C era  p ie lęg n o w an a  k re ­
m em i p u d rem „S ek ret  
P ięk n o ści" A n id a m u s  
w zb u d z ić p o d z iw .

•  O d m ład za n ask ó rek z  
k ażd y m  d n iem  k rem  „S e ­
k ret P ięk n o śc i" A n id a .

•  C erę św ieżą o d słan ia  
k rem  „S ek ret P ięk no śc i”  
A n id a u su w a jąc s ta ry n a ­
sk ó rek .

M ieszkanie
2  p o k o je  z k u chn ią  p o trze ­
b n e o d 1 II. 3 7 r .

Z g ł. d o ek sp . „G ło su "

Ostrzeżenie
O strzeg am ty ch , k tó rzy  
ro zg ła sza ją b ezp o d staw n ie  
p lo tk i o m ej n arzeczo n e j  
S tefan ii D o b ry ch ó w n ie , —  
że p o c iąg n ę w  p rzy sz ło śc i 
w in n y ch d o o d p o w iedz ial­
n o śc i sąd o w e j.

Józef W alczak

Służąca
czy s ta i su m ien n a p o trze ­
b n a zaraz
Dąbrowska W o ln o śc i 2 1

Dom
n o w o p o b u do w an y p ię tr . 
z o g ro dem b ez d łu g u k o ­
rzy s tn ie sp rzed am

Zarębski Stefan
C h e łm iń sk a 1 0 a

Gospodarstwo 
k o m p le t 1 9 m ó rg , z iem ia  
d o b ra , szk o ła i k o śc ió ł n a  
m ie jscu , zaraz  n a  sp rzedaż  
D o o b jęc ia p o trzeb a o d 5  
d o 6 ty s . z ł. Z g ł. p rzy j­
m u je

Sienicki Łucjan
O rzech o w o p W ąb rzeźn o

Pointer ang.
z ro d o w o d em  n a ty ch m ias t 
k o rzy s tn ie sp rzed am

Z g ł. w  ad m . „G ło su ”

Zające
b ez sk ó r sp rzed aje sz tuk a  
z ł. 1 ,8 0 2 —  2 .2 0

E. Goetz
M . J . P iłsu d sk ieg o  5  3

Pokój
u m eb l z o so b n y m  w ejściem  
za raz d o w y n a jęc ia

Gołębiewska
P ie rack ieg o 6 U . p ię tro

KINO  
dźwiękowe  

SŁOŃCE

Dziś po raz ostatni o godz. 5 dla dzieci 25 gr. i 8,15

.myi— „ r o b i n
Od jutra o godz. 8,15 i w niedzielę o godz. 5, 7 i 9 
H u m o r —  D o w cip —  zab aw a —  k ró lu ją w  szam p ań sk im  film ie  

W esołe szaleństwo  
p o w ab n a Franciszka Del i raso w y  am an t Franc. Lederer 
s tw o rzy li szam p ań sk ą k reację =  P rzezab aw n e sceny

K siążn ica  K o p ert;k ań sk a  

w  T o ru n iu


